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UPADEK KRAKOWA. 


Tytuł na pierwszy rzut oka za- 
nadto alarmujący, a oparty jednak 
na rzeczywistym stanie rzeczy, gdy 
uwzględnimy wielką miasta naszego 
tradycję, świetną jego przeszłość, a 
coraz smuiniejszy stan obecny. Zda- 
je się być rzeczą niemożebną, aby 
stara stolica królów polskich zupeł- 
nie była zapomnianą przez tych, któ- 
rzy są do tego w pierwszej linji po- 
wołanymi, aby dążyć do jej rozwo- 
ju i bronić jej interesów. 

Tymczasem w ciągu lat ostatnich je- 
den, jedyny głos, który przypomniał 
dawną Krakowa świetność, nie wy- 
szedł z sali obrad Rady miejskiej, 
ani z sali sejmowej, nie był wyra- 
zem szlachetniejszych aspiracyj kra- 
kowskiego mieszczaństwa, ale był 
wyrazem szczególniejszej pamięci i 
łaski najwyższego połskości protek- 
tora, Cesarza Franciszka Józefa, któ- 
ry stolicę biskupią w Krakowie po- 
dniósł do książęcej godności a bez 
przypomnienia ze strony kraju i bez 
zabiegów delegacji polskiej. 

Po za tym wspaniałomyślnym ak- 
tem, może jeszcze z tego samego 
wysokiego źródła i druga spłynąć 
łaska, gdy uwaga najłaskawszego 
Monarchy zwróci się do panteonu 
naszej przeszłości narodowej, do 
królewskiego Wawelu, w którego 
grobach obok królów polskich spo 
czywają zwłoki kiłku arcyksiężni- 
czek Habsburskiego domu. Wtedy 
oduowią się może z kilku już stron 
wilgocią przesiąknięte mury, które 
po stronie „kurzej stopki* grożą za- 
waleniem a we wszystkich punktach 
przedstawiają coraz smutniejszy 0- 
braz ruiny i upadku. Źe to nieba- 
wem nastąpi nie wątpimy wcale, zna- 
jąc podziw budzącą szlachetność i 
wzniosłą inicjatywę ukochanego Mo 
narchy, jakkolwiek z drugiej strony 
również i o tem dobrze wiemy, że 
prastary gród nie może w tej spra 
wie wcale liczyć na te koła swych 
autonomistów i dygnitarzy, którzy do 
czuwania nad tą sprawą są powo- 
łanymi i obowiązanymi. 

Z prawdziwym smutkiem wyznać 
nam też przychodzi, że jak to po 
wiedzieliśmy, po za aktami łaski 
monarszej nie słychać dziś głosu 
przemawiającego w obronie żywot- 
nych interesów krółewskiego grodu, 
w obronie rozwoju i przyszłości Kra- 
kowa! Prawda, że w roku zeszłym 
odezwały się głosy wielu zacnych 
obywateli naszych, że kiedy już pod 
względem należnej mu powagii eko- 
nomicznej potęgi podnieść go nie mo- 
Żemy, a raczej nie umiemy, należy 
czuwać przynajmniej nad utrzyma- 
niem jego pamiątek i upiększeniem. 
Ale jak szczupłe stosunkowo grono 
osób podjęło tę myśl, jak mizerną 
liczbę członków zebrało Towarzy- 
stwo upiększenia miasta, które tej 
myśli miało być wyrazem! 


Prawda również, żeśmy odrestau- 
rowałi wewnątrz kościół Marjacki, 
że budujemy nowy teatr, że przy- 
gotowujemy się do budowy wodo- 
ciągów. Ale uderzmy się w piersi 1 
powiedzmy szczerze, a z największą 
w tym razie boleścią, że pod firmą 
polską dokonują tego przeważnie 
siły obce, z wielką dla genjuszu 
polskiego i pracy polskiej krzywdą, 
a przy zgubnej nieufności dla ro- 
dzimych sił wytwórczych, na ko- 
rzyść i pożytek obcych nam żywio- 
łów. 

Dla kogóż zresztą te wszystkie, 
nie już duchowe, ale materjalne wy- 
siłki? Czy mury dla murów stawia- 
my a wspaniałe gmachy dla prze- 
jezdnych? Wszakże tylko jeden Ka- 
zimierz się zaludnia, a to przewa- 
żnie napływową biedną ludnością, 
która z pod rosyjskiego zaboru co- 
raz liezniej przybywając do nasze- 
go miasta, może w najmiłosierniej- 
szych nawet ludziach budzić smutne 
obawy bez jakiegokolwiek punktu 
wyjścia w najbliższej przyszło- 
ści— Po za tem w centrum 
miasta niewiele inteligencji urzędni- 


jest coraz 


czej i z każdym dniem wobec kon- 
kurencji obcej uboższe mieszczań- 
stwo, a po przedmieściach ostatnia 
nędza ludzi, duszących się w wil- 
gotnych norach, albo też ciężka 
walka o byt chrześcijańskich przed- 
mieszczan, którzy mogą jedynie żyć 
ożywiającym się w centrum miasta 
ruchem, gdy tymczasem ten ruch 
słabszym, a położenie 
warstw pracujących przez to tem 
przykrzejszem. 

Wszystko zatem co dąży 
do zmniejszenia w centrum 
miasta i w ogóle w mieście, 
działających w niem i pra- 
cujących inteligentniejszych 
żywiołów, pociągnąć musi za 
sobą zgubne następstwa 1 
zmierza do upadku Krako- 
wa. 

Z największem też zdziwieniem prze- 
konywujemy się z postępowania po- 
głów miasta Krakowa do Rady pań- 
stwa, pp. dra Augusta Sokołowskiego 
i dra Ferdynanda Weigla, w sprawie 
nowej organizacji galicyjskich kolei 
państwowych, że nie poczyniłi ża- 
dnych o to starań, aby w razie usta- 
nowienia głównej dyrekcji kolei ga- 
licyjskich we Lwowie, pozostawiono 
również dyrekcję w Krakowie, tak, 
że skutkiem tego miasto nasze utra- 
ié może dwieście inteligen- 
tnych rodzin, co w gruncie rze- 
czy jak już wyżej przedstawiliśmy, 
przyczynić się może do upadku Kra- 
kowa. 

Zadanie posłów krakowskich było, 
zdaniem naszem, w danej sprawie tem 
łatwiejsze, ile że koleje państwowe 
w Galicji, przy całej sprężystości i 
najlepszej woli dotychczasowego za- 
rządu, przedstawiały dotąd liczne braki 
i niedostatki, przedewszystkiem zaś 
pod względem nader szczupłego per- 
sonalu urzędniczego, w szczególności 
zaś wyższych urzędników, jak rów- 
nież pod względem wielu urządzeń 
kolejowych, które w pierwszej epoce 
istnienia galicyjskich kolei państwo- 
wych, bądź dla braku funduszów, 
bądź dla naturalnych całkiem trudno 
ści w zorganizowaniu nowych linij 
kolejowych, muszą wykazywać liczne 
niedostatki. 

Przypominamy, że przed objęciem 
urzędowania przez dyrektora Kolo- 
svarego, panowało w Galicji zacho- 
dniej ogólne rozgoryczenie, z powodu 
wadliwego urządzenia zachodniej sieci 
galicyjskich kolei żelaznych, a jak 
z jednej strony sprężystości tegoż 
dyrektora przy życzliwem usposobie- 
niu prezydenta Czedika, udało się 
wiele złego usunąć i zaufanie publi- 
czności do zarządu kolejowego wzmo- 
enić, tak z drugiej strony okazało się 
ponad wszelką wątpliwość, że odpo- 
wiednio podzielona i urządzona kon- 
trola rozgałęzionej sieci kolejowej, 
utrwala bezpieczeństwo osób i uła- 
twia znacznie przewóz towarowy. 
Jeżeli obecnie przybyła kolei pań- 
stwowej kolej czerniowiecka i długa 
linja kolei Karola Ludwika ze wszy- 
stkiemi rozgałęzieniami, należało zgo- 
dnie zresztą z wymaganiami mini- 
sterstwa wojny, utworzyć raczej o0- 
bok centralnej dyrekcji we Lwowie 
trzecią dyrekcję w Przemyślu, ani 
żeli kasować dyrekcję krakow- 
ską, z niepowetowaną szko- 
dą dla miasta Krakowa. 

A gdy stan sprawy zmierza do 
upadku Krakowa, pytamy, czy może 
być dla nas pociechą, że się równo- 
cześnie Lwów podniesie? 

Zdaniem uaszem, tysiąc nowych 
rodzin nie może mieć dla Lwowa 
tego znaczenia, jakie ma ubytek 
dwustu dla Krakowa i równocześnie 
zmniejszenie wpływu i powagi na- 
szego miasta. | 

Obowiązek nie pozwala nam za- 
razem zamiłczeć, że znana sprawa 
podhajecka wyzyskaną została ró 
wnież do agitacji zakulisowej, która 
ma na celu obalenie powagi i wpły - 
wii zasłużonego dyrektora, Henryka 
Kieszkowskiego, w tym głównym, 
a do dziś tajonym zamiarze, aby 
niszczące niespożytą tegoż dyrektora 
dla Krakowa zasługę, że miasto na- 
sze uczynił mimo silnej opozycji je- 
dnem z centrów najżywotniejszych 
materjalny ch interesów obywatelskich, 


przenieść siedzibę dyrekcji i Rady 
nadzorczej do Lwowa, jako do sto- 
licy kraju. 

Zastanówmyż się, do czego to 
wszystko prowadzi ? Czy to nie oczy- 
wiste spychanie jedynego dziś rdzen- 
nie polskiego, a tak nam wszystkim 
drogiego miasta w przepaść upadku? 
A jeżeli sumienie każdego bezstron- 
nego obywatela po polsku i po chrze- 
ścijańsku myślącego, musi to przy- 
znać, toć chyba już wszyscy widzieć 
mogą słupy graniczne tego liberalizmu, 
któremu ogłuszona frazesami hołdo- 
wała przy ostatnich wyborach szezu- 
pła na szczęście większość wybor- 
ców Krakowa. 

Dla pozyskania tłumów, menerzy 
lewicy mięszają przy ważniejszych 
sposobnościach wrogi dla nas prąd 
liberalny z pojęciem zdrowego po- 
stępu, ale jak tego postępu wszyscy 
zarówno pragnąć muszą ze względu 
na dobro tego kraju, tak godzi się 
zaprotestować przeciwko tym bała- 
mutnym prądom, które Bóg wie o 
eo, rozdzielają obywateli tego kraja, 
gotując nędzę dła przyszłych poko- 
leń i pozbawiając polski genjusz, 
polską pracę i rodzimy dobytek tylu 
krwawych trudów, powagi i wpływu 
i wszełkiego dla dalszej walki zna- 
czenia. 

To też, jeżeli tak dalej pójdzie, 
jeżeli się nie oeknie społeczeństwo 
z obecnego chorobliwego stanu, bę- 
dziemy mieć gmachy, świadczące o 
świetnej naszej przeszłości, ale na 
murach tych gmachów będzie zara- 
zem pleśń upadku, bo wśród pu- 
stych gmachów i ulic nie będzie wia- 
ry w przyszłość, ni Życia. 
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W SPRAWIE 
KSIĘZTWA GIESZYŃSKIEGO. 


(X). Tylekroć przez nas poruszana kwe- 
stja Ślązka, doczekała się nareszcie tego, 
że ostatecznie powzięto w sprawie tej de- 
cyzję, nie po myśli może tych wszystkich, 
których sprawa ta najbardziej dotyczy, ale 
zawsze decyzję pożądaną, mogącą mieć w 
następstwie rezultaty dodatnie. Otóż, co 
w tej mierze pisze, zwykle dobrze poinfor- 
mowany korespondent wiedeński do Kra- 
ju: „Jak się dowiaduję z dobrego źródła, 
zamyśla sam Ślązk upomnieć się o swoje 
prawa Akcję biorą w rękę polscy i cze- 
scy posłowie Sejmu ślązkiego, których jest 
obecnie sześciu, mianowicie trzech Pola- 
ków: ks. Świsży, dr. Jan Michejda i rol- 
nik Cienciala, i trzech Czechów: Hroby, 
Stratil i ks, Gruda. Otóż posłowie ślązcy 
w pełnej liczbie swej zamierzają przybyć 
do Wiednia, jako deputacja, udać się na- 
przód do Kola i żądać w imienin kraju, 
którego są prawowitymi przedstawicielami, 
od Kola poparcia u rządu, do którego u- 
dadzą się następnie, a mianowicie do pre- 
zydenta gabinetu hr. Taaffego, następnie 
do ministra oświaty Gautscha i do mini- 
stra sprawiedliwości hr. Schónborna. 24* 
dania ślązkiej ludności polskiej są następ- 
ne: 1) urządzenie seminarjum nauczyciel- 
skiego w Cieszynie z polskim językiem 
wykładowym; 2) urządzenie niższego gi- 
mnazjum z polskim językiem wykładowym 
w Cieszynie lub nawet zutrakwizowanie 
istniejącego tamtejszego gimnazjum nie- 
mieckiego w czterech niższych klasach, 
w gimnazjum niższem; 3) przyłączenie 
Księztwa cieszyńskiego, należącego obecnie 
do djecezji wrocławskiej, do biskupstwa 
krakowskiego. Czesi żądają podobnie cze- 
skiego seminarjum nauczycielskiego i cze- 
skiego niższego gimnazjum, względnie przy- 
jęcia istniejącego z prywatnych funduszów 
czeskiej „maticy szkolnej* niższego cze- 
skiego gimnazjum w Opawie na rachune 
państwa; wspólnie zaś żądają ślązcy Po- 
lacy i Czesi, jedni dła Księztwa cieszyń- 
skiego, drudzy dla Księztwa opawskiego: 
rozporządzeń, aby sądy i urzędy polity- 
czne odpowiadały na podania polskie lub 
czeskie po polsku lub po czesku; następ- 
nie zmiany prawa wyborczego dla Ślązka, 
gdzie przeciwko wszelkiej sprawiedliwości 
zlożono poszczególne okręgi wyborcze wiej- 
skie i miejskie tak, żeby tylko Niemcom 
nadać sztuczną przewagę. 

Z powyższego widać, że wszystkie żą- 
dania Slązaków, z wyjątkiem zmiany pra- 
wa wyborczego, są tego rodzaju, że im 
może zadośćuczynić sam rząd, bez odno- 
szenia się do Rady państwa. Co do szkól 
potrzebuje tylko minister oświaty wnieść 
do budżetu odpowiednią kwotę, zaś co do 
odpowiedzi jk i urzędów politycznych 
w języku podania, wystarczą na to proste 
rozporządzenia ministra sprawiedliwości i 
spraw wewnętrznych. Jedynie tylko zmia- 
na praya wyborczego należy do zakresu 
działania Rady państwa Sprawy przylą- 


czenia Księztwa cieszyńskiego do djecezji 
krakowskiej nie chcą Ślązacy, dla pewnych 
powodów, poruszać już teraz, dłatego od- 
padłaby ona na razie z listy ich żądań, 
które pudnieść to trzeba wyraźnie, są bar- 
dzo skromne i przy odrobinie dobrej woli 
ze strony Koła polskiego, łatwe bardzo do 
przeprowadzenia. Terminu przybycia de- 
putacji ślązkich posłów do Wiednia nie 
oznaczono dotychczas. W interesie spra- 
wy Życzyć jednak należy, żeby Ślązacy nie 
zwlekali z wysłaniem swej deputacji, po- 
nieważ czas rozprawy budżetowej jest naj- 
odpowiedniejszym, aby ich żądaniu moglo 
się jeszcze w bieżącym roku stać zadość“. 

Tyle korespondent Kraju. Akcję, któ- 
rej się podejmują reprezentanci słowiań- 
skiej ludności Slązka austrjackiego po- 
chwalamy, nie godzimy się jednakowoż 
wcale ha to, aby dla „pewnych powodów*, 
których nie wyłuszezono, skreślano z listy 
żądanie przylączenia Księztwa cieszyńskie- 
go do djecezji krakowskiej, które to żąda- 
nie wydaje się nam najkardynalniejszym 
postulatem. Przez przyłączenie Księztwa 
cieszyńskiego do djecezji krakowskiej, po- 
łożonoby bowiem najsilniejszą zaporę pru- 
sofilizmewi, niebezpiecznemu monar- 
chji, a szerzącemu się dziś na Ślązku au- 
strjackim z taką gwałtownością. Przyłą- 
czenie to leży również w interesie naro- 
dowości naszej i w interesie samego 
Kościoła. Jest rzeczą na Ślązku po 
wszechnie znaną, której nikt, świadomy 
tamtejszych stosunków, nie zaprzeczy, że 
wskntek niedostatecznej znajomości języka 
polskiego tamtejsze duchowieństwo kato- 
lickie przy najlepszych swych 
chęciach nie może na lud polski wy- 
wierać pożądanego wpływu. Jeżeli się da- 
lej zważy, że lndność polska jest tam w 
połowie ewangelicką, że pastorzy ewan- 
geliccy władają biegle językiem polskim, 
że więc pod tym względem pewną wyż- 
szość posiadają, latwo osądzić można, jak 
groźnem jest dla Kościoła niebezpieczeń- 
stwo. 

Na tę okoliczność zwracamy kołom kom- 
petentnym uwagę 


Z KRAJU. 


Projekt sieci kolei lokalnych. 
(Ciąg dalszy). 


Dla tej kolei można następujący rachu- 
nek zestawić. Kilometr kolei o szerokości 
toru 0,75 m. wraz z taborem kolejowym 
kosztuje mniej, niż kilometr kolei normal- 
notorowej bez taboru. Przyjąwszy jednak 
te koszta równe, możemy koszta najmn 
wozu dla kolei normalnotorowej porównać 


z kosztami przeładowania wozu. Dla prze-, 


bycia calej linji tam i napowrót potrzebu- 
je wóz według doświadczeń związkn kole 
jowego czterech dni czasu. Podług ceu po- 
wyżej przytoczonych, najem wozu za ezte- 
ry dni kosztuje 2 złr. 40 ct, a za prze 
bytych 536,4 kilometrów drogi 3 złr. 20 
ct. czyli razem 5 złr. 60 ct Jeżeliby za- 
wartość tego wozu, wynosząca co najwy- 
żej 10 ton, miała być w stacji Brod dwa 
razy przeładowana, wtedy koszta przeła- 
dowania, licząc po 12 et. za tonnę, wy- 
niosłyby tylko 2 złr. 40 et., czyli mniej, 
niż polowę kosztów najmu wozn. 

Na kolei wysokotorowej w Bośnji od 
bywa się ruch z prędkością dochodzącą 
do 40 kilometrów na godzinę, a więc z 
prędkością, której nawet na normalnotoro- 
wych kolejach lokalnych zwykle nie osią 
gamy. Parowozy tej kolei pracnją z silą 
200 koni i przewożą na poziomie pociągi, 
ważące 400 ton, a na wzniesieniu 14% 
pociągi po 130 ton. Ta kolej przewozi 
drzewo buduleowe, zboże, woły i nieroga 
ciznę, a więc towary, które na kolejach 
p icyiskish będą najważniejszymi artyku- 
ami przewozn. Jeżeli jeszcze zważymy, 
że kolej Bosna ddpowiada również wyma - 
ganiom strategji, bo wybudowano ją prze- 
dewszystkiem dla celów wojskowych, to 
przyjdziemy do przekonania, że kolej wą- 
skotorowa o szerokości toru 0,75 m. od- 
powiada wszelkim wymaganiom pod wzglę- 
dem ruchu na kolejach lokalnych. Nie za 
wadzi wspomnieć, że ministrowie wojny 
we Fiancji i w Austrji przyznali możność 
transportu wojsk i armat kolejami wąsko- 
torowemi, zaczem względy wojskowe nie 
będą stały na przeszkodzie w uzyskaniu 
koncesji na takie koleje. 

Mając na oku stosunki galicyjskie, na- 
suwalaby się niemal z góry zasada, że 
wszystkie budować się mające koleje lo- 
kalne powinny otrzymać wąski tor. Są je- 
dnak sa przypadki, w których wyko- 
nanie kolei wąskctorowej nie byłoby wska- 
zane, w innych trzebaby dla każdego 
przypadku z osobna przeprowadzić szcze- 
gólowe studja nad tem, o ile miejscowe 
warunki mogą być podporządkowane za 
sadzie oszczędności w kapitale, który na 
budowę ma być wyłożony, pomnąc na to, 
że znaczną oszczędność można uzyskać tyl- 
ku przez .zastosowanie toru o szerokości 
0,75 m. 

Przeprowadzenie odnośnych  studjów i 
wszelkich badań przedwstępuych, jakoteż 
wykonanie projektów powinno być po- 
wierzone technicznym organom, przez Wy - 


dzial krajowy do tych czynności powoła- 
nym. W tym celu wypada w Wydziale 
krajowym utworzyć odrębny oddzial tech- 
niczny dla spraw kolejowych, 

Z treści kwestjonarjusza Wydziału kra- 
jowego wynika, że chodzi o koleje w ta. 
kich okolicach Galicji, które ze względu 
na warunki miejscowe, możność rozwoju 
prodnkcji, wyzyskanie bogactwa produktów 
przyrody i t. p. potrzebują ułatwienia ko- 
munikacji. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


KURIER LWOWSKI. 


* W d. 24 b. m. w uniwersytecie lwow- 
skim odbyło się doroczne zgromadzenie To- 
warzystwa historycznego, pod przewodni: 
ctwem prof. Wojeiechowskiego, przy nie- 
niezbyt licznym ndziale członków. Na wstę- 
pie przedłożone zostało Zgromadzeniu spra- 
wozdanie z czynności całorocznych Towa- 
rzystwa. Poświęcono gorące wspomnienie 
ś. p. Ksaweremu Liskemn, kiórego dnch 
unosi się po nad Towarzystwem. W ciągn 
nbiegłego rokn członkowie Towarzystwa 
miewali odczyty; dysknsje bndziły wielkie 
zajęcie. Wydawnictwo Kwart. historycznego 
postępowało dalej tym samym torem, któ- 
rym prowadził je ś. p. Ksawery  Liske. 
Objętość znakomitego pisma zwiększyła się 
w ostatnich czasach znacznie. Liczba człon- 
ków, w r. 1890 wynosząca 246, wzrosła 
do 275. Kwartalnik bity w r. b. w 450 
egzemplarzach jest na wyczerpanin. „Kółka 
nankowe* na prowincji rozwijają się po- 
myślnie. Wybory daży reznitat następujący: 
Prezesem został prof. Tadensz Wojciechow- 
ski; zastępcą prezesa Władysław Łoziński; 
skarbnikiem Satnrnin Kwiatkowski; na 
członków wydziału wybrano pp. Ludwika 
Finkla, Romana Pilata, Antoniego Procha= 
skę, Antoniego Semkowieza; redaktorem 
Kwartalntka historycznego pozostał p. O- 
swald Balzer, zaś komitet redakcyjny skła- 
dają pp: Aleksander Czołowski, Władysław 
Abraham, Ludwik Ćwikliński, Zdzisław 
Hordyński, Lndwik Knbala, Fryderyk Pa- 
pée; do komisji kontrolnjącej weszli pp.: 
Wilhelm Brnehnalski, Lndwik Dziedzicki 
i Władysław Schmidt. 


* W Kulparkowie d. 17 b. m. zaszedł 
fakt następnjący: Jeden z chorych, umie- 
szezony w kraj, Zakładzie dla obłąkanych 
na Kniparkowie, mianowicie Iwan Hnme- 
nink, 33 lat mający, wyszedł po obiedzie, 
jak zwykle w dzień pogodny, wraz z in- 
nymi ehorymi do ogrodu zakładowego na 
przechadzkę. Po krótkiej, przechadzce sko- 
czył szybko kn rynnie, umieszczonej koło 
murn i po niej w jednej chwili wydrapał 
się na pierwsze piętro. Dozorca Baranow- 
ski, który był z chorymi w ogrodzia, oka- 
zał w tym wypadku wielką przytomność 
nmysłu i odwagę, gdyż tą samą drogą po 
rynnie puścił się w pogoń za chorym. Hn- 
menink spostrzegłszy jednak, że jest ściga - 
ny, wdrapał się po rynnie na drngie pię- 
tro, a nie mogąc z powodu okapn dachn, 
jeszcze wyżej wyleźć, stanął sobie we fra- 
mudze ślepego okna. Tnż za nim wdrapał 
się również dozorca Baranowski i w tej 
samej framndze zajął miejsce obok chorego. 
Jak wielką była odwaga dozorcy w tym 
wypadkn, świadczy dostatecznie ta okoli- 
czność, iż najmuiejszy rach chorego, spo- 
wodować mógł npadek obn z wysokości II 
piętra na ziemię, wyłożoną kamiennemi 
płytami. Powiadomiona o tym wypadkn 
zakładn straż ogniowa ochotnicza, przybie- 
gła natychmiast z prześcieradłem i innemi 
przyborami ratnnkowemi. Po naprężenin 
prześcieradła i położeniu na ziemi sienni- 
ków, rozpoczęto akcję ratunkową. Kilkn 
strażaków z linami i pasami pod kiernn- 
kiem p. Krzyżanowskiego, udało się na 
daeh. Po spnszezenin linewek, dozorca Ba- 
ranowski korzystają: ze spokojnego zacho- 
wania się chorego, w jednej chwili zabez- 
pieczył go, a następnie siebie przy pomocy 
linewek od npadkn. Wówczas strażacy chcieli 
dozorcę i chorego spuścić na dół. W tej 
chwili jednakowoż, a szczęście, że dopiero 
wówczas, gdy dozorca i chory byli zabez- 
pieczeni, Hnmeniuk począł szarpać się i 
czepiać rynny i murn, opierając się dalszej 
akcji ratnnkowej. Musiano dopiero wycią- 
gnąć obn na dach i przez okno dachowe 
dostano się na strych, zkąd po schodach 
edprowadzono chorego do sali zakładowej. 
Dyrektor Zakładu, dr. Nensser, ndzielił do- 
zorcy Baranowskiemn za ten czyn, nskute- 
czniony z narażeniem własnego życia, na- 
grodę w kwocie 10 złr. ; — Wydział kra- 
jowy zaś otrzymawszy o tym wypadkn u- 
rzędowe sprawozdanie, postanowił wyrazić 
Baranowskiemn uznanie na piśmie, oraz 
przyznał mn nagrodę w kwocie 25 złr., 
złożonej na książeczkę Kasy oszczędności. 


KURIER PROWINCIOKALKY 


* Nasz korespondent ze Stryja donosi: 
„Mieliśmy tntaj prawdziwą biesiadę arty: 
styczną — znać jednak za wykwintną dla 
tntejszej te zw. „inteligeucji*, skoro mała 
tylko garstka brała w niej ndział. Wieczór 
dramatyczny dany wobec pustej sali w dn. 
22 b. m. przez pp. Kwiecińskich jest smu- 
tnym, a niestety nie nowym dowodem, że 
sfery inteligencji oderwać się nie potrafią 
od kieliszka i stolika zielonego. A szkoda! 
Tym razem można było poświęcić „emocje 
światowe* lub „winne* dla wrażeń wpra 
wdzie tylko estecycznych, jakie dawał ze 
smakiem ułożony program przedstawienia 


pp. Kwiecińskich. Przedstawienie rozpoczął 
monolog „Pierwszy raz,* p. Koźmińskiego, 
wygłoszony przez p. Kwiecińskiego, nastą- 
piła komedja w jednym akcie p. t. „Pani 
z dyplomem,* odegrana przez obojga arty- 
stów, i przez pannę Zion. Dalszy punkt 
programn zapełnił monolog „Przygoda aktor- 
ska“ p. Kwiecińskiego. Wieczór zakończy» 
ła komedja w jednym akcie p. t. „Mąż 
pieszczony*. Nie potrzebuję dodawać, że 
artyści grali koncertowo. Wyrazem uzna- 
nia dla ich pracy i talentu były huczne o: 
klaski audytorjum*. 

* Z Zakopanego donoszą: Na spornem 
terytorjum przy Morskiem Oku zaszły w 
ostatnich dniach rozruchy między galicyj- 
skimi góralami z Białki a węgierską stra- 
żą leśną księcia Hohenlohego. Dwaj górale 
mieli zostać przy tej sposobności przez Wę- 
grów schwytani i pobici. W schronisku To- 
warzystwa tatrząńskiego nad  Morskiem 
Okiem znajduje się podobno austrjacki po- 
sternnek Żandarmerji. Królewski nadżupan 
na Spiżu, hr. Csaky, udał się do Pesztn, 
wezwany przez węgierskiego ministra spraw 
wewnętrznych w sprawie Morskiego Oka. 

* W Oświęcimin dnia 24 b. m. odbyła 
się lastracja korpusu i rekwizytów ocho- 
tniczej Straży ogniowej, przez sekretarza 
krajowego Związkn strażackiego p. Aleks. 
Piotrowskiego ze Lwowa. Uznanie wyra- 
żone przez niego komendzie surażackiej 
niech będzie bodźcem Go dalszej wytrwa- 
łej pracy nad rozwojem tej pożytecznej in- 
stytneji. 


LICYTACJE. 
Sprzedane będą w sądach powiatowych : 


* W Tarnopolu, realność 1. 42 w Bor- 
kach położona, dnia 25 listopada i 22 gru- 
dnia od 2000 złr. .. 

* W Krzeszowicach, 1/, realność 1. 38 
w gm. Zalasin położona, d. 30 stycznia i 
11 stycznia od 25 złr. 25 et. 


L bieżącej chwili, 


Dziennik Die Ungarische Post twierdzi 
że nieprawdą jest, jakoby rząd węgierski 
doniósł już Papieżowi o zamianowaniu ar- 
cybiskupa ks. Samassa prymasem węgier- 
skim. Nie mogło to nastąpić z tej prostej 
przyczyny, że rząd jeszcze nie rozstrzygnął 
o obsadzeniu stolicy prymasowskiej. 

Wiedeńska prasa liberalno- żydowska nie 
przestaje napadać na arcybiskupa z Aix, 
za jego stanowczą odpowiedź na okólnik 
ministra Fallières przeciw pielgrzymkom 
do Rzymu i cieszy się, Że rząd francuski 
wytoczył dzielnemu biskupowi proces kar- 
ny. Ojciec św., jak wiadomo, pochwalił 
księdza Gouthe-Soulard a oświadczyła się 
za nim także cała prasa katolicka. We 
Francji bronią arcybiskupa z Aix: Le 
Monde, L’ Univers, La Gazette de France, 
L’ Authorité, a nawet Le Journal des 
Débats. Postępowanie rządu z poważnych 
dzienników pochwalił tylko: Le Temps i 
La République Frangaise. 

Perjod natawodawczy parlamentu an- 
gielskiego kończy się dopiero w r. 1893. 
Mimo to walka wyborcza już Bię rozpo- 
częla na wszystkich punktach. Gladstone, 
Morley i Harcourt przedstawili już wy- 
borcom program whigów czyli stronni - 
ctwa liberalnego, a ze strony konserwaty- 
wnej czy tory sów odpowiadali im: mi- 
nister wojny Stanhope i nowy pocztmistrz 
generalny Fergusson, a Ńwieżo przemawial 
także przywódca liberalnych unjonistów 
czyli przeciwników uutonomji Irlandji p. 
Chamberlain. Oświadczył on, iż nie wie- 
rzy w zwycięztwo (rladstone'a, bo rządy 
jego wywołałyby zamieszanie w Wielkiej 
Brytanji i pokłóciłyby je z potrójnem przy- 
mierzem. W Irlundji powstalaby znów a- 
narchja, a na przeprowadzenie reform we- 
wnętrznych, jakkolwiek bardzo potrze- 
bnych, czekaćby wypadło długie lata. O- 
próżnienie Egiptu przez Anglików, jest 
zdaniem Chamberlaina, obecnie wręcz nie- 
możliwe. 

Nowy przywódca irlandzkiego stronni- 
ctwa_parnelistowsko-narodowego John Red- 
mond liczy dopiero 34 lat życia, ale już 
od lat 10 bierze udział w życiu polity- 
czmetn jako deputowany z północnego okrę- 
gu Wexford. Jest on synem dawnego de- 
putowanego z tego okręgu a wychowanie 
odebral staranne. Z Australji, gdrie przed 
czterema laty bawił, zebrał dla irlandzkiej 
ligi narodowej 10 miljonów funtów szter- 
lingów i przywiózł sobie piękną a bogatą 
żonę. Mówią, że obecnie ma się ubiegać 
o mandat po Parnellu. Pall Mall Gazette 
charakteryzuje go w sposób następujący : 
„Pan Redmund albo „Roscius Redmond“, 
jak go zwykli nazywać satyrycy z Izby niż- 
szej z powodu, że wystąpienia jego nieco 
przypominają scenę, używa stanowczych 
wyrażeń, ale nie odznacza Bię stanowczo- 
ścią charakteru. Często pozwala się po- 
rywać swemu uczuciu i nierzadko był a- 
ktorem „scen“ parłamentaruych. Jako spra- 
wca zatargów w Izbie, przyczynia się zwy- 
kle do zaostrzenia dyskusji przez swe zi- 
mne deklamacje, które na końcn każdego 
zdania stwierdza przez energiczne ruchy 
głową. Na trybunie uchodzi za świetne- 
go mówcę*. 


KURJER POLSKI, dnia 28 października 1891 r. 


Nr. 294. 


L różnych sier i stron. 


Śmierć króla Murata. 


I. 


Odjazd z Neapolu i przybycie do 
Korsyki. 


Wiemy dla jakich powodów Joachim 
Murat, który z woli Napoleona I panował 
dziesięć lat w Neapolu, opuścił swoją sto- 
licę w dniu 19 maja 1815 r. 

W 1814 r. porzucił swego sprzymie- 
rzeńca i szwagra i objął we Włoszech do- 
wództwo armij sprzymierzonych. Gdy Na- 
poleon powrócił z wyspy Elby, znowu prze- 
rzucił się na jego stronę i chciał odeprzeć 
Austrjaków do rzeki Po. Szczęście mn je- 
dnak nie dopisało, część wojska zdezerte- 
rowala, a w chwili ukazania się foty an- 
gielskiej w zatoce Neapolitańskiej, Sprawa 
jego była straconą i musial uciekać ze 
swego królestwa. Z kilku wiernymi przy- 
jaciólmi schronil się do Tulonu, gdzie go 
jakiś czas ozostawiono w spokoju i mógl 
przeprowadzić korespondencję ze swoją 
Żoną Karoliną, siostrą Napoleona, przeby- 
wającą w Austrji, pod nazwizkiem hrabiny 


Lipan 

Wkrótce jednak zaczęto go ścigać i prze- 
śladować. Raz zmuszony był schronić się 
do dołu od kartofli i tam przepędził caly 
dzień. Postanowił więc opuścić Francję i 
ze swymi trzema adjutantami chciał od- 
plynąć do Korsyki, na okręcie kupieckim. 
Zjawil wię na brzegu, wsiadł do „lódki, a 
okręt tymczasem rozwinął żagle i spokoj- 
nie pożeglował, zostawiwszy Murata sa- 
mego wśród fal wzburzonych. 

Nie stracił jednak odwagi i wkrótce po- 
rozumial się z drugim kapitanem, niejakim 
Oletta. Ten przewiózł go do Bastji, w dniu 
22 sierpnia 1815 r. 


* 
* * 


Zaledwie przybył do portu, natychmiast 
opnścił Bastję i udał się do Vescovato, 
gdzie przebywał jego pierwszy adjutant, 
jeneral Franceschetti, oddany mu uuszą i 
Galen. Niedlugo jednak pozostał w Kor- 
syce, gdyż rząd francuzki nie życzył sobie 
jego pobytu i nakazał Muratowi opuścić 
wyspę w jak najkrótszym czasie. Powrócił 
znowu do Ajaccio. Zastał tam jnż gotową 
fregatę i pasport podpisany przez księcia 
Metternicha. Komisarz sprzymierzonych 
przybył nanmyślnie z Paryża, celem zako- 
munikowania odnośnych warunków i jeżeli 
Bię zgodzi na takowe, pozostawiono mu 
wolność zamieszkania w Anstuji. 

Na miejsce pobytu przeznaczono mu je- 
dno z miast czeskich, lub w Austrji niż- 
szej. Mógł zatrzymać przy sobie całą ro- 
dzinę, ale zabronionym miał wyjazd z kraju 
czyli po prostu skazano go na internowa- 
nie. Była to w całem znaczeniu abdykacja 
wszelkich praw do korony. Murat odebrał 
paszport, lecz nie wsiadł na okręt i w li- 
ście wystosowanym do jednego ze swoich 
przyjaciól oświadczył, że będzie działal we- 
ding własnej woli i postanawia odzyskać 
państwo utracone, jeżeli Bóg użyczy mu 
sil i Środków. 

Zebrał sześć wielkich szalup. Wsadził 
na nie oficerów swojego dworu i 250 da- 
wnych żołnierzy, którzy na wiadomeść, że 
król ukochany znajduje się w Korsyce, 
nadbiegli ze wszystkich stron kraju. 


* 
* * 


Podróż była długa i uciążliwa. Wypły- 
ngl z Ajaccio w dniu 28 września i do- 
piero 6-go października znalazł się w bli- 
akości brzegów Kalabrji. Burza rozpędziła 
jego malą flotyllę i wielu, widząc jawne 
niebezpieczeństwo, starało się odlączyć od 
niego. Brakowało przytem żywności i wo- 
dy do picia. 

Murat, chociaż oświadczył, że płynie 
do Kalabrji, zmienił zdanie i chciał się 
skierować ku Trjestowi, lecz niejaki Bar- 
bara, dzielny marynarz, który objął do- 
wództwo, uparl się zbliżyć do brzegów 
włoskich, aby zabrać żywność i niezbę- 
dny materjał do dalszego żeglowania. 

Barbara pragnął wylądować w Pizzo i 
zażądał od Murata paszportów, celem u- 
niknienia wszelkich zatargów z władzami 
neapolitańskiemi, lecz były król, niestały 
w swoich rzedsięwzięciach, odmówił sta- 
nowczo i jA przywdziać mundury ofi- 


NA ZIEMI 
PIASTÓW. 


POWIEŚĆ 
JÓZEFA ROGOSZA. 


#5) 


(Ciągzdalszy). 


Pierwsza wizyta nastąpiła dopiero po 
powrocie pana Milińskiego, o czem w Uj- 
ścia tego samego dnia wiedziano i odbyla 
się wedlug przepisów etykiety. Hrabiowie 
wysrojeni na ostatni guzik, ojciec we fra- 
ku, syn w czarnym snrducie (już byl da- 
wniej z wizytą u pana Milińskiego), przy 
pomocy Scholtza wysiadlszy z jego łodzi 
szczęśliwie pod samym dworem, zostali 
przyjęci przez gospodarza grzecznie, a 
przez jego teściowę entuzjastycznie. 


Ta, zasiadlszy w salonie na kanapie i 
mając Lalunię na kolanach, Pinia po je- 
dnej, Finia zaś po drugiej "stronie, zaczę- 
ła wesoło rozmawiać, przyczem tak się 
śmiala i krzyczała, że aż szyby w oknach, 
mimo iż byly duże i krysztalowe, głośno 
dzwonily. Stary hrabia bawił ją, jak u- 
mial ; mlodszy sentymentalnie oczy mrużąc, 
rozmawiaj z gospodynią domu. Antosia sie- 
działa na boku, Jańcia i Staś, stojąc przy 
niej, badali gości instynktem dzieci, któ- 
ry rzadko zawodzi; panowie Miliński i 


cerom i żołnierzom. Postanowił ukazać się 
jako władea swoim dawnym poddanym. 

Wiatr poniósł barkę królewską w stro- 
nę Pizzo i wylądowano na brzeg w dniu 
8-go października o godz. 12-ej w połu 
dnie. Mnrat na czele 30 oficerów i żol- 
nierzy pomaszerowal do miasta, a Barba- 
ro z jedną szalupą odpłynął, pozostawia- 
jąc swojego pana na łaskę losów. 

Tak się rozpoczął pierwszy akt drama- 
tn, którego ostatnia scena odbiła się po- 
nurem echem w calej Europie. 

Król Ferdynand, przezwany „Nasone, z 
powodu niezwykłej objętości swojego nosa, 
z natury był krwiożerczego usposobienia. 
Dziesięć lat smutnych, przepędził na Sy- 
cylji, a tymczasem jego wróg, Murat, u- 
żywal rozkoszy w cudownym Neapolu. 
Gdy powrócił do władzy, mścił się okro- 
pnie na partyzantach i zwolennikach upa- 
dłego rządu. Admirała Csraccioli, swego 
dawnego przyjaciela, kazal powiesić na 
maszcie, a przez parę miesięcy topór i 
sznbienica nie schodziły z porządkn dzien- 
nego. Tysiące winnych i niewinnych ję- 
czało w podziemiach Caserty i Gaety a 
sądy wojenne bez ustanku funkcjonowały 
i wydawały ciągle wyroki. 

Wieść o wylądowaniu Murata przera- 
ziła tyrana. Chciał nawet schronić się na 
pokład angielskiego okrętu wojennego, ale 
dowiedziawszy się o szczupłej liczbie po- 
wstańców, nabrał odwagi i wydal najsu 
rowsze rozkazy komendantowi w Kala- 
brji, aby pochwycił Murata żywego lub 
umarlego. 


Ze świata , literackiego. 


Dziś, kiedy twórczość pisarska, rozwinię 
tą jest w rozmaitych kierunkach, i kiedy 
tak wielu mamy autorów, obdarzonych ró- 
żną siłą talentów, co do drobnych rzeczy 
mają zwykle pociąg, bo na większe ich nie 
stać — działalność literacka Józefa Rogo- 
sza zwraca na siebie baczną uwagę, ponie 
waż obejmuje szeroki zakres, i wiąże się 
nie tylko ze sztuką, lecz z całym szeregiem 
kwestyj społecznych i politycznych, tłóma- 
czy nie jedno zjawisko w Polsce, dotyka 
nie jednej rany i nie jednej blizny, porn- 
sza sprawy pierwszorzędnej doniosłości dla 
kraju, — słowem przedstawia nadzwyczaj 
ciekawy materjał do studjum, Dość przy- 
pomnieć powieści, osnnte na tle 1846 roku, 
powieści, których treść dla dzisiejszego po- 
kolenia znana jest tylko z opowiadań; tra- 
dycja zaś wypadków odzywa się ponurem 
echem w społeczeństwie, co dotąd jeszcze 
nie może zapomnieć choć trochę tych eza- 
sów strasznych i bolesnych. Józef Rogosz 
zamierza trylogję swoją: „Marzycieli*, „Dla 
Idei* i „Ostatniego karmazyna* wydać pod 
wspólnym tytułem: „Rok 1846“. Zjedno- 
czone razem powieści. te, odnoszące się do 
okropnej epoki, będą kiedyś stanowiły dla 
pnbliczności _„olskiej, bardziej od wypad- 
ków oddalonej, wyborny obraz, z którego 
nczyć się będą historji prawdziwych „dni 
gniewu.“ 

Nie możemy w krótkiem sprawozdania 
o świeżo wydanej powieści: „Kalejdo- 
skop* *), kreślić choćby pobieżnej charakte- 
rystyki pisarza — chcemy kiedyś dokonać 
takiego studjum — dziś zamierzamy jedy- 
nie wspomnieć o wybitnych ntworach Ro- 
gosza z powodu książki, której tytuł poło- 
żyliśmy na wstępie. 

Pomijamy długą i obfitą w mnóstwo prze, 
działalność naszego pisarza, jako publicysty; 
notujemy tylko pewne jego utwory z dzie- 
dziny estetyki i beletrystyki. „Wspomnie- 
nia z Włoch*, „Artur Grottger“ ; „Jan 
Matejko‘, „ Wspomnienia pruskiego oficera“ 5 
„Choroby Galicji“ (2 serje), „Złamane ser- 
cat, „Motory życia* (4 tomy), „Dzisiejsi 
bohaterowie“, „Ciche tragedje*, „Na dzie- 
jowym  przełomie*, „Wrażenia z podróży 
na Wschód* i wiele, wiele innych dzieł 
rzncają na fzjognomję pisarską Józefa Ro- 
gosza takie światło, że w niem doskonale 
widzieć można charakterystyczne cechy je 
go twórczości. 

Umysł Rogosz posiada trzeźwy, zdrowo, 
rozamnie sądzący Świat i ludzi, wyszukuje 
on przedewszystkiem tematów, obchodzą- 
cych ogół cały i mających dla ogółu do- 
niosłe znaczenie. To nie są mniej luh wię_ 


*) Józef Rogosz. „Kalejdoskop.* Powieść 
współczesna w 2-ch tomach (str. 274 i 
3801). Warszawa. Nakładem księgarni Teo- 
dora Paprockiego. 1891. Winjeta tytułowa 
Włodzimierza Tetmajera. 


Bielski dysputowali z proboszczem, który 
dnia tego był także we dworze. 

I tlusty szlachcie z okolic Zbaraża, s 
glądając ukosem na hr. Artura, uśmiec al 
się tak dwuznacznie, że na to gospodarz 
musiał zwrócić uwagę. 

— Co ro tak rozśmiesza? — ci- 
cho go za 

— Chodźcie panowie tylko na cygar- 
ko do innego pokoja — odrzekł pan 
Bielski. 

Gdy się znaleźli aż w trzecim pokoju, 
od którego wszystkie drzwi byly pozamy- 
kane, szlachcie nie mogąc dłużej śmiechn 
wstrzymać, parsknąl nim na głos cały i 
dopiero, gdy się nspokoił, KI. 

= Jechal że cię sęk z takim hrabią ! 
A wszak ci to raróg skończony ! Jak mi 
Bóg miły, mój słodziutki kochasiu, kubek 
w kubek do nieboszczyka jej męża podo 
bny. 

— Do hrabiego Spirydjona? 

— Tak, tak, do hr. Spirydjona, vulgo 
do Kręcickiego ! Ten sam wzrost, ruchy, 
takie samo wyglądanie. Nawet tak samo 
paplał i tamten po francusku. Wiesz co, 
mój Henrysiu, tyś ją powinien teraz za 
tego wydać i będziesz miał spokój. 

— Amen, — zakonkludował ks. pro- 
boszcz. 

— Widzisz. Sam proboszcz zdanie mo 
je podziela. 

— Gdyby ją apiko chcial brać — sze- 
pnął pan Miliński. 

— Kto wie, może weźmie , bo coś do 
niej bardzo się mizdrzy i ciągle jej pieski 


cej eleganckie cacka artystyczne, to bada- 
nia literackie, dokonywane na żywym or- 
ganiźmie społecznym. Antor maluje w swych 
obrazach tło bardzo umiejętnie; na niem 
rysuje się piętno czasu i otoczenia. Ź tła 
tego wyłaniają się dopiero bohaterowie nie 
fantastyczni jacyś, mgliści lnb anemiczni, 
ale ludzie z krwi i kości, charaktery, for- 
mowane nie według szablonu, lecz modelo- 
wane z natnry. Ztąd płynie prawda z po- 
wieści Rogosza, który nigdy nie kreśli kon- 
wenejonalnych, papierowych postaci. 

Najlepiej zna nasz antor życie szlache= 
ckie w Galicji: tntaj Rogosz się urodził, 
tn pracował — i w pośród różnych typów 
na prowincji wybrał najdosadniejsze i ich 
dzieje publiczności polskiej opowiedział. 

W „Kalejdoskopie* spotykamy długą ga- 
lerję figur; które wypełniają swem życiem 
i czynami powieść, osnutą na tle stosun- 
ków galicyjskich. 

Galerja to nadzwyczaj ciekawa. Są w niej 
portrety, rysowane z natury i uderzające 
siłą plastyki, z jaką zostały wykonane; są 
sylwetki i szkice drobniejsze, mniej wpły- 
wn i znaczenia mających osobników; jest 
gruntowna znajomość otoczenia i wierne od- 
danie rzeczywistości; jest nieraz ironiczna 
i gryząca charakterystyka pojedyńczych po- 
staci. Częste — a zawsze z przedmiotu wy- 
pływające — dygresje polityczne, potrącanie 
spraw ważnych i t. d. urozmaicają fabułę 
i wiele przynoszą Korzyści. Wyborny w 
swoim rodzaju np. jest typ dorobkiewicza- 
chłopa, niepodobnego do dawniej istnieją- 
cych okazów: dorobkiewicza-pana i dorob- 
kiewicza-obłndnika. Ten Maciej Bronowski, 
który posiada olbrzymi majątek a ginie, 
tknięty apopleksją, niczego nie uży wszy, 
scharakteryzowany został wyczerpująco pod 
każdym względem. Figura utracjnsza, Sta- 
sia Tarczyńskiego; jędrna postać Zygmunta 
Grodziekiego, który energją zwalcza prze- 
szkody, spotykane na drodze; pani Euialja 
równie zaciekawia, jak hrabiauka Izabella 
Oprócz tego mnóstwo osób działa w powie- 
ści i nadaje jej tyle ruchn i prawdziwego 
życia, iż po przeczytaniu „Kałejdoskopn* 
nabiera się przekonania, że wszystko w 
książce zasługuje na nazwę wybornego o- 
brazu rzeczywistości. Szczegóły opracowa- 
nia, motywy każdej sytuacji i każdego wy- 
padkn, prowadzenie akcji — słowem, cała 
budowa doskonała. Przed oczami czytelnika 
przesuwają się Indzie, pełni dosadnej cha- 
rakterystyki i tacy prawdziwi, że się BYE 
gląda, czy nie staną przed nami na jawie, 

Przytem Rogosz posiada nerw powie- 
ściopisarski — umie utrzymać ciekawość, 
poruszyć sposobem opowiadania, wywołać 
silne wrażenie zapomocą środków prostych 
a przecież trafiających do serca czytelnika. 
Jestto wogóle talent na wskroś powieścio- 
pisarski, który potrafi wzbndzić interes, 
przywiązać do utworu uwagę każdego, 
chwycić za serce i nieraz głęboko wzrn 
szyć. Zawsze wiedzący © tem dokąd dą- 
ży, świadomy środków swoich, panujący 
nad przedmiotem i żywy nmysł naszego 
antora tworzy każde dzieło z rozwagą i 
dlatego wszystko, co z pod pióra Rogosza 
wychodzi, nosi cechę głębszą. Po tem, co 
dotąd zdziałał, można oczekiwać od autora 
„Kalejdoskopu* wielu jeszcze utworów, 
których znaczenie i wpływ określi kiedyś 
historyk literatury. 

A. D. 


KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZNA. 


A Rozstał się z tym światem jeden z 
najznakomitszych rzeźbiarzy włoskich, se 
nator Wineenty SR Arcydzieło jego „Na- 
poleon nmierający,* znane z wystaw. po- 
wszechnych w Paryżn (1867) i w Wiednin 
(r. 1873) zjednało Wincentemu Veli sławę 
europejską. Umarł w późnym wieku, sła- 
wny, obsypany godnościami. Oprócz wiel- 
kiej siły psychicznej i doskonałości formy 
— prace Veli odznaczały się pewną orygi 
nalnością, która nie została bez wpływu na 
rzeźbę najnowszej doby. 
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KURIER CIESZYŃSKI. 


* Do Gwinadki Cieszyńskiej piszą z Biel- 
ska: We ezwartek dnia 17 b. m. grano n 
nas w teatrze sztukę „Don Carlos*, Po 


chwali. Zresztą ja ją będę swatał... Ku- 
pić nie kupić, potargować wolno. Jechał że 
cię sęk, tożby to było potem Śmiechn. 

Chociaż pan Bielski dopiero od dwóch 
dni bawił w Trzcińcu, oko jego było je- 
dnak na tyle bystre, że domyślił się już, 
jakie między nimi, a teściową stosunki 
panują. 

Podczas gdy mężczyźni w pokoju go- 
spodarza prócz jego jednego cygara palą, 
w salonie ani na chwilę gwar nie ustaje. 
Hrabina, używszy pierwszej przyjemności 
w wesołym koncercie, usiadła do fortepia 
nu, by żaśpiewać Mandolinatę, którą go- 
ście z zapalem przyjęli, potem pani Ele- 
onora coś zanuciła, za co oklaski się po- 
sypały, wkońcn starszy hrabia, sam sobie 
akompanjując, z werwą, Śmiałością, acz 
głosem bez dźwięku, jak garnek rozbity, 
zaśpiewał jakąś arję dość wyuzdaną, któ- 
rej nauczyl się w Berlinie. Na szczęście 
pań nie zrozumiały one nic prawie, hra- 
bia bowiem Śpiewał to arcydzieło w ory- 
ginale, a więc w narzeczu berlińskiem. 

Hrabina tak tem była uszczęśliwiona, 
że nie tylko mu przyrzekla swoich nat 
pożyczyć, lecz nawet ofiarowała mu się na 
przyszłość akompanjować i duety z nim 
śpiewać. 

Obadwa hrabiowie lubili namiętnie cy- 
gara, lecz nie wiedząc, jakie pod tym wzglę- 
dem w Trzcińcu zwyczaje panują, przez 
grzeczność dla dam, salonu ani na chwilę 
nie opuścili. 

Gdy jednak mimowoli, z czystego przy- 
zwyczajenia, raz Byn, to znowu ojciec z 


pierwszym akcie powstała między Don Car- 
losem a Filipem II bijatyka. Obaj aktoro- 
wie żyjąc w nieprzyjaźni, postanowili na 
scenie „gwałtem wymierzyć sobie sprawie- 
dliwość  Powalili się n2 podłogę, i rąbali 
się szablami, aż się im w oczach zaiskrzy- 
ło. Dopiero jeden z aktorów położył kres 
walce, której się pnbliczność chcąc nie chcąc 
przypatrywać musiała. Nasze towarzystwo 
teatralne składa się prawie z samych ży- 
dów. Powyżsi dwaj bohaterowie są żyda- 
mi; dyrektor teatru także jest żydem. 


KURIER WAOGŁAWSKI. 


* Z Wrocławia otrzymuje Dziennik Pozn. 
ciekawy dokument, który dow'dzi, że nie- 
szczęśliwej pamięci system Bismarekowy, 
który samym Niemcom tak bardzo się dał 
we znaki, ciągle jeszcze pokntuje i pod- 
rzędne organa biurokracji zerwać z nim nie 
mogą. Lekarz-dentysta tamtejszy, p. Rew- 
bowski, zaangażował technika p. Jana O- 
towskiego z Krakowa, który też z legal- 
nym trzechletnim paszportem, wystawionym 
przez starostwo w Krakowie, tam przybył. 
Po kilkotygodniowym pobycie, dostaje pan 
Otowski zawezwanie na policję, a bezpośre: 
dnio potem pismo następne: „Niniejszem 
zawiadamia się Pana, że pobyt w państwie 
pruskiem nie może mu nadal być dozwolo- 
nym, i dlatego wzywamy Pana, ażebyś w 
przeciągu dwóch tygodni opuścił Wrocław 
i państwo pruskie, celem uniknięcia przy- 
musowego wydalenia“. --- Do tego d dać 
należy, że p Otowski sam będąc miennym 
człowiekiem, głównie w tym celn przyjął 
miejsce w Wrocławiu, by się wyćwiczyć w 
języku niemieckim, że dalej jest dobrze 
wychowanym, spokojnym człowiekiem, któ 
ry w żadnym względzie publicznie nie wy 
stępował, a na zapytanie p. Rembowskiego 
na polieji o przyczynę wydalenia, odpowie 
dziano mu, że przyczyny innej nie ma, jak 
język polski p. Otowskiego. -— Cała ta 
sprawa osobiście nie ma wielkiego znacze- 
nia, bo p. Otowski bez szwanku dla siebie 
Prusy bardzo dobrze opuścić może. Ale py- 
tamy się, czy policja wrocławska dobre 
robi usługi rządowi własnemn, że w chwili 
najserdeczniejszych stosunków między Pru- 
sami a Anstrją, w chwili, gdzie sojnsz mię- 
dzy dwoma państwami lada dzień może 
praktycznie wejść w życie, przez tego ro 
dzaju drobne, absolutnie nieużyteczne szy= 
kany, które nietylko w Galicji, ale w Au- 
strji wiele krwi psują, stosunek ten dobry 
nadwerężają i niweczą. Binrokracja, a prze- 
dewszystkiem policja, nigdy jasnowidzeniem 
się nie odznaczała, ale mielibyśmy prawo 
żądać, by polieja wrocławska w tym przy- 
padku z góry bardzo energicznie została 
zrektyfikowaną i to nie w interesie specjal- 
nie polskim, lecz w interesie dobrze zro- 
zumianym państwa niemieckiego“. 


KURIER WARSZAWSKI 


* Chór rosyjski, pod wodzą impresarja 
Sławiańskiego, będzie się popisywał we 
czwartek i piątek, na scenie Teatrn Wiel- 
kipeo 

* Właściciele składów węgla i nafty, za 
warli ze sobą umowę, co do unormowania 
cen tych prodnktów. Skntkiem tego, nafta 
i węgiel, znacznie podrożały 


KURJER WIEDEŃSKI. 


* Zdarzył się tu wstrząsający wypadek: 
niejaki Elbogen. z Łnkawca na Morawie, 
z obawy przed nieuniknioną nędzą, dzie- 
więcioletnią swą córeczkę otruł morfiną, 
gdy zaś ta tracizna na nią nie oddzia- 
łała, powiesił się. Elbogen od pewnego już 
czasu grał na giełdzie i miał zapłacić 
4.000 złr. różniey dnia następnego, nie 
posiadał zaś prawie wcale pieniędzy. Po- 
zostawił on listy, w których tłomaczy, że 
nie chciał dziecka narazić na nędzę. 

* W sali „zum Luchsen* odbyło się w 
niedzielę, po południn zgromadzenie ro- 
botnic pod przewodnictwem Marji Grnbin- 
ger. Agitowano za socjalną demokracją. 
Robotnice skarżyły się na ciężką dolę pra 
enjących kobiet. 


KURJER PRASKI. 


* Los loterji praskiej, na który przypa- 
dła wygrana 50.000 złr. znajdował się w 
posiadania Towarzystwa:  „Ziynostenska 
Banka“. Druga wygrana padła na los, któ- 
ry kapiło 5 biednych rzemieślników mie- 
szkających w Holeszowicach. Podzieliwszy 
się wygraną, otrzymał każdy z nich 
900 złr. 


KURIER BERLIŃSKI 


* Obehód 70-letniej rocznicy urodzin 
Helmholtz'a odłożony został z 31 sierpnia 
»a 2 listopada, w którym to dniu przypa- 


da 49 letnia rocznica promowania znąkomi- 
tego uczonego na doktora medycyny. W 
dnin tym wręczony mu będzie fnndusz, ze- 
brany przez składki międzynarodowe, Z od- 
setków tego fnndnszu ma być w określo- 
nych odstępach czasn udzielany złoty medal 
uczonym, którzy odrnaczyli się wybitną 
pracą czy wynalazkiem na tem samem polu 
nankowem, co Helmholtz. „Medal Helm- 
holtz'a* ozdobiony wizerunkiem jego, ndzie 
lany będzie uczonym bez różnicy narodo- 
wości. Pierwszy egzemplarz otrzyma sam 
jubilat na pamiątkę założenia tej fnndacji. 
Przygotowują się też liczne owacje na 
nezczenie dnia jubilenszn wielkiego nezo- 
nego. 


KURIER KIJOWSKI. 


* Kwestja kanalizacji weszła na porzą- 
dek dzienny. Potrzebny kapitał w kwocie 
1,600 000 rnbli został już pokryty drogą 
sabskrypcji. Na czele przedsiębiorstwa sta- 
nął moskiewski kupiec Bałkin. 


* Jako kandydatów na miejsce zmarłego 
metropolity Platona wymieniają tu Leon- 
cjnsza, arcybisknpa chełmseko-warszawskie- 
go i Sergjusza, arcybisknpa chersońsko- 
odeskiego. 


* Żydom, którym dozwolono w Kijowie 
mieszkać aż do chwili ukończenia szkół, 
rozkazano opaścić miasto. Podali oni proś- 
bę do jenerał-gubernatora o cofnięcie roz- 
porządzenia. Pozostanie ona jednak pra- 
wdopodobnie bez skutku. 


KURIER PETERSBURSKI 


* Z powodn ogromnego napływu żydów 
do gubernij syberyjskich, wydało minister- 
stwo spraw wewnętrznych rozporządzenie, 
aby ich nie przyjmować i zwracać do miej- 
scowości, w których mieszkać jest im do- 
zwolonem. 


* Artystka teatru polskiego, panna 
Jaworska otruła się, zażywszy silną dczę 
strychniny. Śmierć nastąpila po paru go- 
dzinach męczarni. Znajomi jej twierdzą, że 
nieszczęśliwa nosiła się z zamiarem samo- 
bójstwa już od lat kilkn. 


KURIER DUŃSKI. 


* Car wskutek wpływów wysoko poło- 
żonych osobistości w Kopenhadze „nłaska- 
wił* w. ks. Michała Michałowicza, który 
popełnił tę okropną zbrodnię, iż się ożenił 
z hrabiną Merenberg. Gdyby mu ten „wy. 
stępny czyn* darował był północny despo- 
ta uieco pierwej, nie byłaby ze zgryzot 
umarła matka wielkiego księcia. 


BOZMAJTOŚCI 


O nieskończoności obszaru świata usi- 
łuje dać nam wycbra enie znany astronom 
francuzki, Flammarjon, pisząc w organie 
swoim l’ Astronomie, eo następuje: „Spró- 
bnjmy zgłębić objętość obszaru świata. U- 
nosimy się z ziemi w prostej linji do ja 
kiegokolwiek punktu na niebie z szyhko- 
ścią światła, t. j. przebywając 300.000 
klmr. na sekundę. Zanim się dostaniemy 
do najbliższego słońca mija lat 3'/,. Lecz 
nie zatrzymujemy się. Spieszymy dalej i u- 
nosimy się przez lat 10, 20, 100, 1000, 
z jednaką szybkością, mijamy liczne ogrze- 
wające slh ñea, niezliczone grupy planet, 
zamieszkane przez istoty różnego rodzaju. 
Unosimy się ciągle dalej, jeszcze przez lat 
100; szybujemy przez gromady gwiazd, 
mgławice, przez drogę mleczną, która się 
rozdziela na niezliczone światy; jesteśmy 
świadkami powstania i upadkn innych świa- 
tów, dokoła nas gwiazdy deszczem spadają. 
Ale nie edpoczywamy i szybujemy dalej 
»rzez 10.000, 100.000 lat w prostej linji, 
z miesmniejszoną 87 ybkeścią, może przez 
miljon lat Zdaje nam się, żeśmy nakoniec 
dotarli do celu. Lecz nie. Coraz nowe nie- 
przejrzane przestrzenie otwierają się przed 
nami, iskrvą się coraz nowe słońca. Mija 
drugi mljon lat i znów nowe o:krycia, 
nowe światy, nowe społeczeństwa! Nigdzie 
końca, nigdzie zamkniętego widnokręgu, ni- 
gdzie sklepienia, nigdzie nieba, któreby 
nam się za'rzymać kazało! Zawsze vbszar 
świata, zawsze próżnia? Gdzie jesteśmy? 
Jaką drogę przebyliśmy? Dotarliśmy do ce 
lu, gdzie? Do przedsionka nieskończoności! 
Faktycznie nie posunęliśmy się ani o krok 
dalej. Nie znajdujemy się bliżej granicy, 
niż gdybyśmy stali na jednem miejscu; mo- 
glibyśmy :ę samą podróż na nowo zacząć 
z naszego stanowiska, niezliczone wieki 
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kieszeni cygarniczkę wyjął, więc chociaż 
zaraz ją potem chował, hrabina musiała 
to zauważyć i gdy raz jeszcze to się po 
wtórzyło, zawołała : 


— Panowie nie palą i dlatego się nu- 
dzą! Karolu! — zawołała na służącego, 
który właśnie przechodził — przynieś cy- 
gara i zapałki. Tylko prędko ! 

— Paui hrabina bardzo łaskawa, 
tu, w salonie?,. — rzekł syn. 

— Chyba wyjdziemy do ogrodu — do- 
dał ojciec. 

— Nie róbcie sobie panowie subjekcji — 
odrzekła — Osoby tak dystyngowane, jak 
wy panowie, palą tylko cygara wyborne, 
z których dym w salonie może być nawet 
bardzo przyjemny. 


Goście tem ośmieleni, wyjęli własne cy 
gara i podczas gdy Karol przed młodszym 
hrabią trzymał świecę zapaloną, hrabina 
wyrwawszy mu prędko Z ręki pudełko z 
zapalkami, jedną z nich sama zapaliła i 
starszemu hrabiemu podając rzekla ; 

— Tak miłym gościom nawet cygara 
pozwolimy odtąd przy nas palić. 

Pani Eleonora nie bardzo temu była 
rada, wszelako nie mogla tego odwolać, 
co matka sama zarządzila, wpierw za do- 
bre nznawszy. Właśnie, gdy hrabina za- 
pałkę hrabiemu podawała, jej zięć stanal 
we drzwiach ze swoimi gośćmi i słysząc 
jej slowa, rzeki do nich: 

— Mnie, moi panowie, nie spotkałaby ni- 

gdy taka grzeczność, Prawda księże pro- 
borai 
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szybować dalej bez wytchnienia; moglibyś- 
my pofrunąć na jakikolwiek punkt obsza- 
ru świata. I gdybyśmy się nakoniec w tym 
oszałamiającym biegu zatrzymali po upły- 
wie lat tysięcy, zanważylibyśmy, że nie 
przebiegliśmy nawet najdrobniejszej cząstki 
obszarn Świata i nie posunęliśmy się o 
krok jeden. Wszędzie punkta środkowe, ni- 
gdzie granicy, W tej nieskończoności gru- 
py słoneczne, stanowiące widoczny dla nas 
wszechświat, są tylko wyspami w wielkim 
świecie wysp; śród wieczności trwania, ży- 
cie naszej tak dumnej ludzkości, z jej hi- 
storją religijną i polityczną, życie naszych 
planet jest tylko snem jednej chwili!* 


NEKROLOGJIA. 


t We Lwowie zmarł w d. 25 b. m. 
é. p. Karol Widmann, zasłużony obywatel 
kraju, który kochał go gorąco, chociaż był 
przybranym synem naszej Ojczyzny. Uro- 
dzony w ŹŻłoczowie d. 4 kwietnia 1824 r , 
pochodził 6. p. Karol z niemieckiej rodzi- 
ny; matka jego była Polką i dzięki jej 
został prawem dzieckiem cierpiącej krainy. 
Uniwersytet skończył we Lwowie 1845 r. 
jako prawnik i wstąpił do  prokuratorji 
skarbn. 

Już dwa lata przedtem debiutował z 
pierwszą swą pracą literacką p.t.: „Wdo- 
wi grosz*, zawierającą w formie ” listów 
drobne studja estetyczne. W ruchu naro- 
dowym bral najżywszy udział, a że poli- 
cja wiedziała o tem, dowodem słowa Krie- 
gera, wyrzeczone jeszcze w r. 1840 do 
ojca jego: „Pański syn Karol zanadto 
się .mięsza w "konspiracje" . . „ Ojciec je- 
dnak nic mu wówczas o tem nie wspo- 
mnial, a matka — Polka, nie robiła mu 
wcale wyrzutów. Młody Karol nie 
zmienił się, a podejrzenia policji były tak 
silne, że nawet w mieszkaniu jego ojca, 
radcy gubernjalnego, odbyto rewizję. 

Rok 1847 powołał go na widownię po- 
lityczną. Rzucił i tak zamkniętą dla sie- 
bie słażbę rządową, a poświęcił się dzien- 
nikarstwu. Wspólnie z Zacharjasiewicz .m 
zalożyl Fostęp, z programem demokraty- 
cznym i federalistycznym. Pismo to, po- 


dobnie jak i Gazeta powszechna, zostało 
zawieszone. Przebywszy bombardowanie 
Lwowa, zaczął w r. 1949 redagować Ty- 
oodnik lwowski, który w r. 1850 również 
zawiesić musiał. 

Era Schmerlinga obudziła nowe, ale 
przesadne nadzieje. Wówczas to Widmann, 
za radą Stroynowskiego, prezydenta wyż- 
szego sądu krajowego, wstąpił do służby 
sądowej i objął posadę jnstycjarjnsza w 
obwodzie buczackim, gdy jednak napię- 
tnowany jako rewolucjonista i tu się ntrzy- 
mać nie mógł, powrócił znów do publi- 
cystyki i odr. 1855 — 1861 pisywał w dzien- 
nikach lwowskich, warszawskich i poznań- 
skich. W artykułach swych dotykał wszel- 
kich niemal przejawów życia na polu eko- 
nomicznem, socjalnem i politycznem. Wów- 
czas to pojawił się wyborny jego artykuł 
w Przeglą zie powszechnym, © potrzebie 
zaprowadzenia języka polskiego. Krótko 
przed” wybucherx powstania = w= r 1863 
oglosil drukiem dzieło p. t. Narodowość 
i Rewolucja i bral udział w organizacji, 
za co odpokAtował więzieniem w Josefsta- 
dzie, z którego go wydobyla dopiero amne- 
stja "cesarska r. 1865 Po powrocie z wię- 
zienia wziął się napowrót do pióra. W tym 
czasie wyszło jego studjum o Korzeniow- 
skim, następnie cenna rozprawa p. t. Wa- 
domości o kościele św. Jana we Lwowie, 
dalej Pamiętnik kapitana gwardji narodo- 
wej w r. 1848 i Wspomnienia biograficzne 
polskie. Oprócz tego jedak brał żywy 
udział w życiu publicznem, a każde towa- 
rzystwo patrjotyczne liczyło go w szere- 
ach najczynniejszych c.łonków. Do r. 
1871 był redaktorem Dziennika lwow- 
skiego. 

Od roku 1869 do 1874 był prócz tego 
sekretarzem Rady powiatowej lwowskiej, 
w roku 1874 zamianowany został sekre- 
tarzem magistratu, później zaś otrzymal 
tytuł paile cy. Zmarły pracował w archi- 
wum epartamencie oświaty, a jakiś 
czas w departamencie statystycznym. — 
W miejskiem archiwum pracował niezmor- 
dowanie, pisując i teraz wiele. W roku 
1856 wydał nader cenne dzieło p. tyt. 
„Franciszek Smolka, jego życie, zawód 
publiczny,“ redagowal Przegląd archeolo- 
giczny 1 wydawał „Wiadomości archeolo- 
giczne o mieście Lwowie. 


Cześć jego pamięci! 


Zapytany „wzruszył ramionami, zwiesił 
głowę, ale nie odpowiedział, 

— Skoro już taka między nimi konfi- 
dencja — szepnął pan Bielski — to musi 
się ożenić Wyswatam ich, choćbym miał 
zjeść djabła kosmateso! Tylko jeszcze na 
sposobność poczekamy. 

Do trzech dni, pan Miliński rewizyto- 
wal swoich sąsiadów. Chcial koniecznie, 
żeby i wuj z nim jechał, ten jeduak wy- 
mówil się od tej przyjemności, tem się za- 
slaniając, że jako oboy, nie potrzebuje z 
temi „figurami“, aż w tak blizkie wcho- 
dzić stosunki... Zresztą — zakończy — 
my w Galicji tylu mamy podobnych wier 
cipiętów, że im rzadziej ich widuję, tem 
większą sprawia mi to przyjemność Je- 
chał ich sęk raz na zawsze !* 

— A co będzie ze swataniem? — sio- 
strzeniec żartobliwie zapytal. 

— Ja go przecie tu będę swatal nie 
w Ujściu — wuj odpowiedział. 

Pau Bielski nie chciał tedy jechać do 
Ujścia, lecz kto byłby to z wielką uczynił 
przyjemnością, to hrabina. Ta nawet już 
usta otworzyła, by z tą propozycją wystą- 
pić, tak pragnienie zabawy i potrzeba roz- 
mowy pochłaniały wszystkie jej myśli, 
przygłuszając glosy rozsądku, czasem na 
wet przyzwoitości towarzyskiej. gdyby nie 
pani Eleonora, która, domyśliwszy się, 
z jakiemi zamiarami jej matka się nosi, 
rzekła w chwili stanowczej, 

— Wielka szkoda, że: żaden z panów 
Wągrowskich nie jest żonaty, bo wtedy 
moglybyśmy i my czasem u nich bywać. 


Matka, spojrzawszy na córkę, zrobiła 
minę wielce niezadowoloną, poruszyła się 
niecierpliwie na fotelu i odrzekła: 

— Pewnie, że szkoda.. 

Pan Miliń ski sądził, że hrabiowie rzadko 
kiedy będą u niego bywali, tymczasem, le- 
dwie on ich rewizytował, zaraz nazajutrz 
jeden z nich znowu się pojawił. Był nim 
starszy, mlods-y bowiem przeziębiwszy się 
dnia poprzednieg.» był coś niezdrów i mu- 
siał w domu zostać Odtąd na jeziorze 
prawie codzień widać bylo dym, unoszący 
się z łodzi parowej, a ilekroć głośny świst 
sygnalizował zbliżanie się jej do dworu 
czerwonegu, zawsze ztamtąd wychodziły 0- 
bie damy, w najgorszym razie sama hra- 
biua i albo kończyło się na ukłonach i gło- 
śnych witaniach, bądź też Scholtz do brze- 
gu przybijał, aby damom wręczyć od swo- 
ich panów nuty, książki, czasem bukiety 
z rzadkich kwiatów. Niekiedy zdarzalo się, 
że jeden lub drugi hrabia na brzeg wy- 
skoczył by z paniami chwilkę pogawędzić, 
a czasem zjeżdżali także na dłuższą wizytę. 
Pan Miliński zajęty kłopotami i swojera 
gospodarstwem nie bardzo był rad temu, 
wszelako nie sposób było sąsiadów za drzwi 
wyprosić i dość już uczynił, że po pier- 
wszej wizycie więcej u nich nie był. Hra- 
biowie jednak nie chcieli się na tem po- 
znać i dalej przyjeżdżali, 
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szkoły realnej w Krakowie, zmarł dnia 27 
b. m., przeżywszy lat 7. 

Deszcz. Od onegdaj wieczora deszcz pa- 
da prawie nieustannie. Powietrze wskutek 
tego znacznie się ochłodziło, a jeżeli mo- 
żemy ufać kalendarzowi, to słoty i burze 
trwać będą do połowy listopada. Zatem 
musimy niestety pożegnać piękne dni je- 
sienne. Z westchnieniem trzeba wydobyć 
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Ze zbliżającym się nowym kwar- 
tałem upraszamy Szanownych Czy- 
telników o rychłe odnowienie pre- 


numeraty. 
„Kurjer Polski“ kosztuje: 


W miejscu: 


Miesięcznie A zr. 35 ct. 
Jiwartalnie Å , —, 
i'ólłroceznnie . . . 6 , —, 
.ocznie 16 , — , 
Za odnoszenie do 

domu miesięcznie — ,„ 1%, 


Na prowineji 
z przesyłką pocztową: 


Miesięcznie . . . A złr. SO ct 
Kwartalnie . 65 AMP" 
Półrocznie „10 „ — » 
Rocznie ao, — , 
W Niemczech: 
Kwartalnie . . . 5 złr. 80 ct 


We Francji, Anglji, Włoszech, 
Ameryce i t. d. 


Kwartałnie . G 2złr. 90 ct. 


Przedpłatę wysyłać należy wprost 
do Administracji Kurjera Pol- 
skiego w Krakowie, ul. Szew- 
ska 1. 7%, I. p., gdyż w razie prze- 
ciwnym nie możemy odpowiadać za 
zwłokę w posyłcee. 


BS Wszyscy nowo przyStę- 
pujący abonenci otrzymają bez- 
płatnie początek drukującej się 
powieści Józefa Rogosza p. t.: 
„Na ziemi Piastów“. 

BA Ci z nowych abonentów, 
którzy złożą prenumeratę przy- 
najmniej ćwierćroczną, 0- 
trzymają jako premję bezpłatnie, 
bardzo zajmujące dziełko A. Ry- 
bowskiego p. t. „Baśnie ludu 
polskiego“, pięknie ilustrowa- 
ne przez J. Kruszewskiego. 

B- Nowi półroczni i roczni 
abonenci otrzymają także bez- 
płatnie jednotomową powieść 
Piotra Jaxy Bykowskiego p. t.: 
„Maleparta*. 
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Kalendarz. Dziś: św. Szymona i Judy; 
jatro: Narcyza i Euzebji. 


Rocznice. Dnia 28 paździ rnika 1606 r. 
Poświęcenie kościoła Panny Marji, koło 
strzelnicy w Krukowie założonego. 


Eryk król szwedzki napadł na Infianty 
niespodzianie i zajął w nich kilka ważnych 
grodów, a cheąc się w nich utrzymać na- 
kłaniał cara Iwana do zawarcia z sobą 
przymierza przeciw Polsce. Car Iwan od- 
mówił na razie, bo wówczas rozpoczął wła- 
śnie starania o rękę jednej z sióstr Zyg- 
manta Augusta. Posłowie jego mieli roz: 
kazane przypatrzeć się królewnom polskim 
i oświadczyć się o tę, która im się wyda 
„zdrowsza i tłuściejsza”. Żadna z króle- 
wien nie chciała zostać żoną dzikiego Iwa- 
na, czem rozgniewany Moskal zaraz do bojn 
przeciw Polsce wystąpił, Przeciw Moska- 
łom wystąpił w Infiantach Grzegorz Chod - 
kiewiez, na Litwie Mikołaj Radziwiłł, a na 
Rusi Kmita. Wszyscy trzej wodzowie nie- 
tylko odparli Moskali, ale pozabierali im 
kilka miejscowości obronuych. Dowódca sił 
zbrojnych moskiewskich Hurbskt na czele 
25 tysięcy, cofając się już, natrafit pod 
Newiem na 4 tysiące Polaków, którymi do 
wodził Stanisław Leśniowolski. Dnia 28 pa- 
dziernika 1562 roku stoczyła się między 
nimi bitwa, w której słynny wódz Iwana 
zupełnie pobity został. . 


Poufna narada. Wskntek telegramn wie- 
deńskiego, zamieszczonego w naszem pi- 
śmie, a donoszącego 0 zniesienin dyrekcji 
rucha kolei państwowej w Krakowie, zo- 
stała na wniosek radcy miejskiego, p. Sta- 
nisława Feintucha, zwołaną przez prezy- 
denta miasta na dziś o godz. 5 popołudnin 
poufna narada do sali Rady miejskiej. 

Prezydent sądu p. Jasiński zwiedzał ze- 
szłej niedzieli tntejszy urząd hypoteczny 1 
znalazł go w jak największym porządku. 
Mimo dnia świątecznego, zastał prezydent 
wszystkich urzędników przy pracy, z wła 
snej bowiem chęci i woli załatwiali spra- 
wy zalegające z powodu zbyt wielkiego na 
wału interesów. Urząd ten słnaznie się cie- 
szy w mieście ogólną sympatją z powod! 
nprzejmości urzędników, zawsze gotowych 
do udzielenia wyjaśnień osobom, które nie 
umieją przeglądać starych i zawiłych ksiąg 
hypotecznych. 

Komendant korpusu Krieghammer wy- 
jechał przedwczoraj wieczór do Wiednia. 

F. m. Reinlander przejechał onegdaj 
wieczorem przez Kraków, z Przemyśla do 
Wiednia. 

J. N Hock, kapelmistrz orkiestry woj- 
skowej 13 pułku piechoty, podziękował za 
ofiarowaną sobie posadę kapelmistrza mary- 
narki wojennej i pozostaje nadal w Kra- 
kowie. 

+ Zmarli. Józef Ptaszyński, uczeń VII 
klasy gimn. św. Auny, w 19 roku życia 
zmarł po dłuższej chorobie. Zaliczał się do 
najlepszych uczniów i cieszył sympatją ko- 
legów. — Kazimierz Kunz, syn profesora 


palta zimowe, bez których maluezko a obejść 
się nie będziemy mogli. Nadobnym naszym 
czytelniczkom radzimy przygotować za- 
wczasu futra, zarękawki i gustowne boa, 
nie zapominając o pięknych i zgrabnych 
futrzanych czapeczkach do garnituru, bo 
przymrozki wkrótee nas nawiedzą. 

Czytelnicy „Kurjera Polskiego“, któ- 
rzy otrzymali „Baśnie ludu polskiego* mo- 
gą nabyć w pracowni introligatorskiej pa- 
na Suchodolskiego (ul. św. Jana) bardzo 
ładnie wykonane teczki z ilustracją J. Kru- 
szewskiego. Chege ułatwić wszystkim, na- 
wet mniej zamożnym nabycie takowych, 
oznaczył p. Suchodolski bardzo nizką cenę. 
Za teczki w płótno oprawne 25 et. Za te- 
czki ozdobne, złocone 45 et. 

Q „Fejletonikach* p. Kazimierza Bar- 
toszewicza zamieścił Dziennik Polski na- 
stępującą recenzję pióra znanego literata 
i poety, p. Stanisława KRossowskiego: 

„Napisało się trochę fejletoników — żal 
mi, aby przepadły, jak wszystko mniej 
więcej przepada na łamach dzienuikarskich, 
a więc wydaję je osobno... * 

Tak zagaja K. Bartoszewicz oryginalną 
swą książeczkę, a wątpię, czy znajdzie się 
czytelnik, któryby po przeczytaniu jej nie 
przyznał, że dank się należy autorowi, za 
ocalenie tych pogadanek od zapomnienia. 

Inteligentnej naszej publiczności, nazwi- 
sko K. Bartoszewicza zbyt dobrze jest zua- 
nem, abyśmy potrzebowali nadmienić, jak 
wybitne stanowisko zajmuje on wśród na- 
szych humorystów. Co prawda, rywalizacja 
na tem polu niezbyt wielka. Dowcipkują- 
cych, a nawet dowcipnych pisarzy mamy 
liczny zastęp — humor jednak, ten dar 
pierwotny, z którym urodzić się trzeba, bo 
nabyć go nie można, bardzo nie wielu znaj: 
duje obecnie reprezentantów. 

Bartoszewicz jest właśnie takim humo- 
rystą z urodzenia. Dowcip i sarkazm — 
nie stanowią wyłącznej cechy jego talentu, 
owszem są tylko jednem z wielu narzędzi, 
któremi posługuje się jego umysł, obdarzo- 
uy darem niezwykle oryginalnej wizji. 

Pogadanki Bartoszewicza odzwierciadlają 
chwilowe wrażenia, pochwycone za gorąca, 
ale sprzężone zazwyczaj ze sprawami do- 
niosłemi i dlatego trwalszą posiadające 
wartość. Najrozmaitsze pierwiastki jednoczą 
się tam w barwną, trochę barokową, ale 
zaws'e artystyczną całość. Tu igra złośli- 
wy dowcip swem żądłem, tam rozlega się 
śmiech jowialny, ówdzie iskrzą się blyski 
szczerej poezji, lub znowu szerokim potokiem 
płyną poważne wywody. Ta rozmaitość to- 
nu, nastroju, świadczy o wrażliwości umy- 
słu autora, a jest wielką atrakcją dla czy- 
telnika, w którego sercu i umyśle książe- 
ezka coraz to nowe struny zmusza do 
drgania. z 4 

„Fejletoniki* odnoszą się najczęściej do 
stosunków krakowskich, jako najbliżej ob- 
chodzących autora i pismo, w którem były 
drukowane (Kurjer polski). Autor surowej 
poddaje krytyce rozmaite ujemne strony 
tych stosunków. Nie znamy ieh tak dokła- 
dnie, aby osądzić, o ile one istotnie dać 
mogą powód do ćwiczenia się w sarkużmie, 
ale ton pogadanek i poruszone w nich 
sprawy, świadczą, że autor nie bawi się 
w złośliwego dls samej złośliwości, jeno 
dlatego, aby w dosadny sposób wskazać 
niedostatki, lub błędy, które w interesie 
ogółu powinny być usunięte, lnb napra- 
wione. 

Czasami usuwając się od wiru codzien- 
mych wypadków, bierze Bartoszewicz pod 
lupę kwestje literackie, artystyczne i nau- 
kowe. Uwagi jego o „kantacie na cześć 
poezji p. Liedera*, zagranej przez tajemni- 
czego p. Żagla, batalja stoczona z p. Pio- 
trowskim o pojęcie malarstwa historycznego, 
lub pogadanki o niepedagogicznym  8poso- 
bie traktowania pewnych nauk, jak geo- 
grafji, gramatyki, i t. p. W podręcznikach 
szkolnych, zdradzają w p. Bartoszewiczu 
świetnego djalektyka i bystrego krytyka. 
Trafność nwag i pełna prostoty a Siły ar- 
gumentacja najczęściej trafiają odrazu do 
przekonania czytelnika. 

Z upodobaniem także zajmuje się Barto- 
szewicz kwestjami społecznemi i narodowe- 
mi. Bardzo ciekawe spostrzeżenie z tego 
zakresu nastręczył mu pobyt w Pradze 
podczas wystawy. 

Co do przekonań politycznych zajmuje 
autor zupełnie odrębne stanowisko po nad 
stronnietwąmi. Drwi zarówno z „warcho- 
łów*, jak ze „stańczyków*, przyznając je- 
dnak, co słuszne, i jednym i drugim. 

Jaka to szkoda, że nie wszyscy umią 
zdobyć się na podobną przedmiotowość i że 
pojęcia patrjotyzmu, słuszności i uezeiwości 
nie są jedynemi podziałkami na termome- 
trze naszego narodowego życia*. 

Aleksander Myszuga, wystąpiwszy po 
raz ostatni we Lwowie na pożegnalnym 
koncercie w sali tamtejszego „Sokoła* w nie- 
dzielę, owacyjnie pożegnany przez nadzwy- 
czaj lieznie zebraną publiczność, nie dał 
się skłonić do przedłużenia pobytu swego 
we Lwowie, ponieważ pragnie nie odwle- 
kaé u nas dłużej koneertu,. w którym przy- 
jął udział. Koncert, jak donosiliśmy, odbę- 
dzie się w sali „Sokoła“ w Piątek dn. 30 


b. m. 

Pozostała kwota z zakupna wieńca na 
grób ś. p. Karoliny Jankowskiej, złożona z 
dobrowolnych składek przez urzędników 
magistratu, przeznaczoną została na wnio- 
sek p. wiceprezydenta dra Schmidta, na 
pomnożenie funduszu, zbieranego w celn 
postawienia pomnika pierwszemu autonomi - 
cznemu prezydentowi m. Krakowa ś. p. 
drowi Józefowi Dietlowi. 

W sprawie targowicy końskiej. Namie- 
stnietwo wezwało magistrat tutejszy, aby 
wydał opinję swą co do krakowskiej tar- 
gowiey na konie. Na podstawie tejże opinji 
zostanie w Namiestnietwie opracowaną od- 
powiednia instrukcja. | ; 

Publiczna licytacja. Dyrekcja ruchu xo- 
lei państwowych w Krakowie, rozpisuje 
publiczną licytację na budowę domów mie. 
szkalnych dla robotników kolejowych w 
Nowym Sączu, mianowicie na domy parte- 
rowe, jedno piętrowe i szopy drewniane. 
Budowa ta podzieloną zostanie na cztery 


Wszelkie papiery wartościowe, bankno- 
ty zagraniczne } monety kupuje i sprzedaje pod naj- 
karzystnjejszari warzakani 


KURJER POLSKT. dnia 28 pażdziernika 1801 r. 
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grupy, a licytację naznaczono na dzień 4 


listopada b. r. 

Niszczenie grzyba. W budynku kolei 
państwowej, rozpoczęto wymieniać belki 
grzybem dotknięte. W celu zniszczenia grzy- 


ba, zarządził dyrektor kolei p. Kolosvary 


sprowadzenie maszyny do wyparzania grzy- 
ba przy temperaturze 100 stopni R. Zda- 
niem dyrektora i inżyniera p. Kremera, ma 
to być jedyny radykalny środek niszczenia 
grzyba. Zachodzi tu jednak pytanie, czy 
wyrzucone materjały na ulicę, nie przenio- 
sły owych szkodliwych bakeyli do innych 
domów, znajdujących się na Kleparzu ? 
Belki zniszczone przez grzyb, były podo- 
bno z najlepszego materjału budowlanego, 
kwalifikowane w lesie przez najpierwszych 
znawców kolejowych. 

Ruch emigracyjny w ubiegłych mie- 
siącach. Z rozporządzenia krakowskiej dy- 
rekcji policji, zatrzymano w ubiegłych mie- 
siącach b. r. w Krakowie i Oświęcimie 896 
osób, które bez żadnych legitymacyj i do- 
statecznych funduszów zamierzały wyjechać 
do Ameryki. Ów bezskuteczny ruch emigra- 
cyjny przedstawia się tak: 

W styezniu przytrzymano 56, w lutym 
151, w mareu 155, w kwietniu 140, w 
maju 170, w czerwcu 34, w lipcu 55, w 
sierpniu 59 i we wrześniu 76 osób. Wszy- 
stkie te osoby, powrócić musiały do miejse 
przynależności. Czy jednak tam długo po- 
zostały (zwłaszcza, że wiele z nich wy- 


zbyło się ostatniego kawałka ziemi) nie-. 


wiadomo i niewątpliwie ogólny spis wyjez- 
dnych przekona nas o olbrzymiej liczbie e- 
migrantów za oeean, pomimo jak najener- 
giczniejszego powstrzymywania włościan i 
surowego karania ajentów emigracyjnych. 

Wyzyskiwanie wychodźców. Wychodźey 
Miga Władysław lat 27 i Midura Józef 
lat 24, zostali zwróceni przez żandarmerję 
pruską do Galieji, z powodu za szezupłych 
funduszów na podróż do Ameryki. Przybyli 
zatem koleją do Podgórza Płaszowa i tu na 
dworcu zaraz opadnięci zostali przez naga- 
uiaczy, którzy wyłudzili od wychodźców 
14 złr, i zaprowadzili ich do Bielan odda- 
jąc w ręce innym wyzyskiwaczom. Ci zno- 
wu wyłudzili od wychodźców 13 zły. i od 
prowadzili ich do Liszek, a następnie do 
Chrzanowa; w ostatnich dwóch wymienio- 
nych miejscowościach wychodźey zapłacili 
naganiaczom 20 złr., razem więc na tej 
krótkiej przestrzeni zapłacili 47 złr. Bez 
tej opłaty byliby ich naganiacze natych- 
miast żandarmerji wydali — płacili więe 
biedacy pod groźbą i wyjścia innego nie 
mieli. Na szezęście ten nieludzki wyzysk 
doszedł do wiadomości krakowskiej Dyrekcji 
polieji, która postarała się o zamknięcie 
naganiaczy i wymierzenie im w drodze są- 
dowej należytej kary. Jest to cała zorga- 
nizowana szajka, trudniąca się wyzyskiwa 
niem  wychodźeów, a smutna doprawdy 
rzecz, że ci ostatni, nie mające Żadnej świa- 
domości, w jakie ręce Bię dostali i nie zna- 
jąc okolicy, nie są nawet w stauie dostar- 
czyć policji potrzebnych wskazówek do 
przyłapania ptaszków. Policja wszakże, śle 
dząc bezustannie za tego rodzaju złoczyń- 
cami, zna dokładnie stan rzeczy i wystar- 
czą jej najmuiejsze wskazówki do wykry: 
cia sprawców. 

Malarski majstersztyk. W kamienicy 
1 3 przy ulicy Siemiradzkiego, mieliśmy 
sposobność oglądać sień nadzwyczaj pię- 
knie i gustownie malowaną, przez krako- 
wianina malarza Wojciecha Grzybowskiego. 
Robota ta przynosi zaszczyt naszym ręko- 
dzielnikom i stanowi nowy dowód więcej, 
Że wcale nie potrzebujemy szukać malarzy 
ściennych po Niemczech, gdyż na miejseu 
mamy zdolnych i snmiennych ludzi. Kamie- 
niea wyżej wymieniona, jest własnością p. 
Bujasa, który postanowił w fasadzie umie- 
ścić popiersie poety Edmunda Wasilew- 
skiego. 

W czasie spowiedzi. Wczoraj jeden z 
księży T. J. złożył w dyrekcji policji port- 
monetkę, ze znaczną kwotą pieniędzy, któ- 
rą mu wręczyła jakaś nieznana osoba w 
czasie spowiedzi. Portmonetkę tę znalezio- 
no podobno w księgarni S. A. Krzyżanow 
skiego; wyciśnięty jest na niej znak: „S. 
Pilecki, gł. magazyn towarów we Lwo- 
wo‘, 

Ważna rozprawa. Dnia 17-go listepada 
b. r. rozpocznie się przed tutejszym try- 
bunałem sądów przysięgłych ważna roz- 
prawa przeciw Walerjanowi Mamoekiemu i 
13-tu wspólnikom, oskarżonym o defranda- 
cje cłowe. Między wspólnikami znajdują się: 
Markus Weinberg, Mojżesz Drucker i Wein- 
dling, kupcy z Krakowa i Rzeszowa, Oraz 
urzędnicy skarbowi. 

Proces ten toczył się już przed trybuna- 
łem sądu przysięgłych w Rzeszowie i tam 
obwinieni na podstawie werdyktu zostali 
uniewinnieni Wskutek zażalenia nieważno- 
ści prokuratorji rzeszowskiej, najwyższy 
trybunał sądowy i kasacyjny polecił prze- 
prowadzić nową rozprawę przed trybuna- 
łem sądu przysięgłych w Krakowie. Cieka- 
wej rozprawie przewodniczyć będzie radca 
Wolff. 

Odebrano od podejrzanej osoby dwa ze: 
garki srebrne dwukopertowe z numerami 
28.702 i 74.111. Jeden z zegarków jest 
anker i ma wygrawirowaną tarczę, drugi 
remontoir z ornamentacyjną grawiurą. Jest 
podejrzenie, iż zegarki te skradziono W 
czasie odpastu w Mogile. 

Ucieczka. Mechel Süsskind, handlarz 
drzewa w Krakowie, zawiesił wypłaty 1 
uciekł za granicę. 1 

Bartłomiej Tomanek murarz, b. żołnierz 
wojsk polskich z roku 1863, pracując przy 
budowie na ulicy Dietla, spadł z ruszto- 
wania tak nieszezęśliwie, że dziś jest ZU- 
pełnie niezdolny do jakiejkolwiek pracy. Z 
tego powodu popadł Tomanek w zupełną 
nędzę, z której dźwignąć go może jedynie 
miłosierdzie ludzkie, i dlatego udaje Się Z 
prośbą do P. T. publiczności o jakiekolwiek 
wsparcie, — Adres nieszczęśliwego: Kra- 
ków, Zwierzyniec, Nr. 8. 
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REPERTUAR 
TEATRU KRAKOWSKIEGO. 


We czwartek 29 b. m.: Rozbitki, kome 
dja w 4 aktach Józefa Blizińskiego. 
W sobotę 31 b. m.: Po raz pierwszy: 


W niedzielę 1 listopada: Młynarz i je- 
go córka, (Der Müller nnd sein Kind), 
dramat w 5 aktach a 10 odsłonach Erne- 
sta Rausch« 


uslatnia poczta. 


Rada państwa. 


Na posiedzeniu wczorajszem odpowiadał 

min, Welsersheimb na interpelację w spra- 
wie nieludzkiego sforsowania czwartego ba- 
taljonu obrony krajowej i nieludzkiego po- 
stępowania przełożonych z podkomendny- 
mi. Podane szczegóły sprawy polecono zba- 
dać dokładnie. Kara dwugodzinnego przy- 
wiązania do słupa jednego żolnierza zosta- 
la regulaminowo i wedle zeznań dotyczą- 
cego żołnierza zupełnie słusznie wymierzo- 
ną. W sprawie czynnego znieważenia re 
kruta przez podoficera został winny we- 
dle wojennego prawa ukarany. Powyższe 
te wypadki dowodzą jedynie surowego 
przestrzegania przepisów. Zeznania żolnie- 
rzy dotyczących oddziałów stwierdziły, że 
usposobienie w wojsku było zadowaluia- 
ące. 
s Minister wystąpi przeciwko niewłaści - 
wościom, musi się jednakże zastrzedz prze- 
ciwko zarzutom, czynionym obronie kra- 
jowej. Urządzenia organizacyjne i cala ad- 
miuistracja służbowa daje dostateczną rę- 
kojmię i kontrolę, aby przepisy byly za- 
chowywane i aby żołnierze odpowiednio 
byli traktowani. Każdemu zresztą żołnie- 
rzowi służy prawo wnosić prośby i zaża- 
lenia, każdy przełożony ma obowiązek u- 
względniać uzasadnione prośby, a zarazem 
wpajać w żołnierzy, że w obrębie samych 
urządzeń wojskowych znajdą zawsze rę- 
kojmię obrony swych praw i interesów. 

W dalszym ciągu przystąpiła Izba do 
porządku dziennego. Wniosek Dipauli'ego, 
aby zarządzić cdpowiednie środki celem 
złagodzemia strat, jakie poniosła ludność 
w południowym Tyrolu, skutkiem mrozów 
ostatniej zimy, przyjęto prawie jednomy - 
ślnie. 

Z kolei toczyla się dyskusja nad budże 
tem ministerstwa spraw wewnętrznych a 
mianowicie nad rozdziałem „bezpieczeństwo 
publiczne*. 

Slavik uważa istnienie dyrekcyj poli- 
cji we Wiedniu, Pradze i Pobrzeżu za nie- 
zgodne z ustawą i pyta, jakich rząd użył 
środków, aby uczynić zadość ustawom za- 
sadniczym, które żądają uregulowania ju- 
rysdykcji w karnych sprawach  policyj- 
nych przez osobne ustawy. 

Roser użalał się na wzmaganie się 
włóczęgostwa po wsiach, żąda wynagro- 
dzenia za szkody, zrządzone podczas eks- 
cesów, bo rząd obowiązany jest czuwać 
nad utrzymaniem porządku i bezpieczeń- 
stwa publicznego. Mowca wspomina o li- 
cznych wypadkach przy budowlach, żąda 
zatem Ścislego przestrzegania ustawy bu- 
dowlanej. : 

Kaizl uskarża się ua postępowanie 
rządu, gdy robotnicy zakładać chcą stowa- 
rzyszenia. 

Dworzak domaga się powiększenia 
żandarmerji. 


Wiedeń 27 października. Na dzisiej- 
szem posiedzeniu Rady koleji państwo - 
wych zakomunikowano Radzie między in- 
nemi wiadomość o uskutecznionem już po 
części, a względnie zamierzonem pomno- 
żeniu, taboru koleji państwowych i koleji 
północnej, o pezeprowadzeniu technicznych 
prac przygotowawczych dla linji kolejo- 
wych z Divacca do Loki i z Krajnu na 
Lublę do Celowca ; dalej o zamierzonem 
rozporządzeniu, dotyczącem stopniowego 
zaprowadzenia wagonów z komunikacją 
kurytarzową wewnętrzną. Wniosek o zni- 
żenie taryfy osobowej na większe odle- 
głości, przyjęto i zastanawiano się nad za- 
prowadzeniem nocnego pociągu pospieszne- 
go między Krakowem a Lwowem w razie 
npaństwowienia koleji Karola Ludwika. 
Rada oświadczyła się wreszcie za wnio- 
skami ogólnego komitetu w sprawie roze 
szerzenia pod Rosonnieami na koleji Dux- 
Bodenbach miejsca dla przeładowywania 
towarów z koleji na rzekę Łabę i za my- 
ślą przejęcia koleji południowej i zacho- 
niej Loleji czeskiej w zarząd państwowy. 

Paryż 27 października. W czasie o- 
brad nad budżetem spraw zewnętrznych 
odpowiedział Ribot na zaczepki Delafosse'a, 
że udzial rządn francuzkiego w uroczysto- 
Ściach nicejskich był usprawiedliwionym. 
Minister przyznaje, że wzburzenie we Wło- 
szech nie stało w żadnym stosunku do 
zajść dnia 3 października, ale ponieważ 
zajście to miało cechę międzynarodową, 
przeto musial rząd rozesłać do biskupów 
okólnik, który sam Papież uznal jako u- 
zasadniony. Nikt nie zaprzeczy, że bisku- 
pl winni są uszanowanie dla rządu. Nie 
zataila zresztą Francja wobec Włoch zdzi- 
wienia swego, że manifestacje dnia 3 paź- 
dziernika połączone były z zaczepkami 
przeciw Francji, a Włochy wyraziły też z 
tego powodu nbolewanie. Co się tyczy 
wplywu Francji w Egipcie, to ten raczej 
Się zwiększył niż upadł. Francja nie zrze- 
kla się tam żadnego ze swych wiekowych 
praw. Wkońcu oświadczył minister, że 
zbliżenie się Rosji do Francji nie wzbn- 
dza w nikim zdumienia, jest ono bowiem 
następstwem dawnej sympatji i wspólno- 
"Cl interesów. Nie wątpi też nikt o tem, 
że zbliżenie to stanowi nową rękojmię u- 
trzymania pokoju europejskiego. Oświad- 
czenia ministra przyjęła Izba z zadowole- 
niem. 


TELEGRAMY. 


Rada państwa. 


Wiedeń 28 października. W Izbie po- 
sełskiej austrjaekiej Rady państwa skar- 


Moja kuzynka, (Ma Cousine), komedja w | żył się deputowany Kaizl w toku dysku- 


3 aktach Henryka Meilhaca. 


| sji nad tytułem 


„Publiczne bezpieczeń- 


Kantor wymiany fil c, K. uprz. gal. Banku Kipotecznepo 


stwo“ na rozporządzenia wladz przeciw 
umysłowym usiłowauiom robotników i na 
gnębienie młodych stowarzyszeń robotni- 
czych. Jest to stanowisko godne małodu- 
sznych w najwyższym stopniu mieszczu- 
chów. Deputowani Prade i Herold oma- 
wiali miejscowe sprawy czeskie. 


Podróże króla rumuńskiego. 


Poczdam 28 października. Wczoraj o 
godz. 11 przed południem przybył tu król 
Karol rumuński. Na dworcu kolejowym 
oczekiwał go cesarz Wilhelm i powitał 
bardzo serdecznie, poczem obydwaj mo- 
narchowie udali się do zamku miejsco- 
wego. 

Berlin 28 października. Na dworcu 
przyjmowali króla Karola cesarz Wilhelm 
1 wszyscy bawiący w Berlinie książęta krwi. 
Do służby honorowej przydzieleni królowi: 
jeneral adjutant hr. Wedel, komendant ba- 
warskiego pułku dragonów Strantz, poru- 
cznik hr. Schulenburg i porucznik baron 
Kónig. ` 

Berlin 28 października. Wizycie króla 
Karola przypisują tu wielkie znaczenie po- 
lityczne, które daje się odczuć w dem n- 
stracyjnie uroczystem przyjęciu. 

Berlin 28 października. Przyjazd króla 
Karola ma podobne tylko na celu omó- 
wienie zaręczyn następcy tronu. 


Car. 


Kopenhaga 28 października. Car po 
raz pierwszy spacerował pieszo po mieście 
w towarzystwie księcia Waldemara. W kró- 
lewskiej fabryce porcelany zrobił zaknp 
na 6000 koron. 

Kopenhaga 28 października. Deputa- 
cja oficerów gwardji wręczyla carowi, z 
powodu nadchodzącej uroczystości srebrne- 
go wesela, obraz olejny, na którym przed- 
stawionem jest wylądowanie pary carskiej 
w Kopenhadze, 

Gdańsk 28 października. Danziger Ztg. 
donosi, że rozpoczęto już przyozdabiać 
przystań w Nowym Porcie na przyjęcie 
wiozącego cara i jego rodzinę statku „Po- 
larnaja Zwiezda*. Przeznaczony dla cara 
pociąg dworski przybędzię tu dziś wie- 
czorem. 


Nowy następca Parnella. 


„Londyn 28 października. Daily News 
piszą, że dep. irlandzki John Redmond w 
mowie swej wypowiedzianej na zebraniu 
ludowem w Cork oświadczył, iż przema- 


wia jako przywódca irlandzkiego stronni- 
etwa. 


Otwarcie Sobranja. 


Sofja 28 października. Wczoraj w po- 
ludnie otworzył książę Ferdynand ze zwy- 
klym ceremonjalem tegoroczną zwyczajną 
sesję narodowego Sobranja. W bardzo 
krótkiej mowie od tronu, wyraża książe 
swe zadowolenie, że we wszystkich czę- 
ściach Bułgarji najzupełniejszy panoje spo- 
kój. W dalszym ciągu wylicza projekty 
ustaw, które rząd przedstawi Sobranju. O 
polityce zagranicznej książę nie wspomniał. 


Influenza. 


Petersburg 28 października. Wybu- 
chla tu influenza w niektórych wypadkach 
śmiertelna. 


Strejki. 


Lipsk 28 października. Prawie polowa 
drukarzy nie przystąpiła do strejku. 

Hamburg 28 października. Z strejku- 
jących drnkarzy podejmuje na nowo pracę 
520 osób. 

Londyn 28 paździęrnika. Robotnicy w 
fabrykach maszyn urządzają z końcem bie- 
żącego tygodnia strejk, ponieważ wlaści- 
ciele nie chcą przystać na ich żądania. 
Około 30.000 robotników pozostanie bez 
zajęcia. 


Zamach. 


Dublin 28 października. Do biura an- 
ty-parnelistowskiego dziennika National 
Press rzucono onegdaj wieczorem bombę. 
Dolne; piętro znacznie uszkodzone. Z lu- 
dzi nikt nie odniósł szwanku, 


Rozruchy. 


Lizbona 28 października. W mieście 
były znowu rozruchy, które miały charak- 
ter republikański. Tumultantów rozpędziła 
policja, używając białej broni. _Novidades 
utrzymują, że rozruchy te są dziełem a- 
narchistów. j 

Buenos-Ayres 28 października. W mie- 
ście Cordoba du Tnenman wybuchły z 
powodu wyborów rozruchy. Przyszło do 
starcia z policją, w kiórem kilka osób 
utraciło życie. Rannych bardzo wiele. 


Bójka. 


Trjest 28 października. Z Rawenny 
donoszą, że podczas bójki robotników z 
socjalistami, trzech ludzi zabito na miej- 
scu; ośmiu ciężko ranionych walezy z ży- 
ciem. Aresztowano 17 osób. Żuaczna licz- 
ba uczestników bijatyki zbiegła. 


Katastrofy. 


Grenobla 28 października. W pobliżu 
Moirans wypadl z szyn pociąg osobowy 
z Lugdunu. Żabitych 15, rannych 40 
osób. 

Londyn 28 października. W bliskości 
kanału zderzył się parowiec angielski „Bo- 
ston“ z barką „Charłwood,* która poszła 
na dno. Utonęło 16 osób. 

Paryż 28 października. Niepogoda na 
brzegach morza Śródziemnego trwa dalej, 
znaczna liczba bark uległa rozbiciu. Rzeki 
Teta i Aude znacznie spadły. 


Wiedeń 28 października. W zdrowiu 
arcyksiężniczki Zofji Malgorzaty, najstar= 
szej córki arcyks. Karola Ludwika nastą- 
pil zwrot ku lepszemu, 

Zadar 28 października. Narodni List 
otrzymał wiadomość, wedlug której na 
miestnik Dalmacji uda się do Wiednia a- 
żeby władzy centralnej przedstawić opla- 
kany stan rzeczy, jaki z powodu nieuro 
dzaju i braku sposobności zarobkowania 
panuje wśród ludności Dalmacji. 

Berlin 28 października. Reichsanzeiger 
ogłasza pismo cesarza Wilnelma II ao mi- 


g 


nisterstwa, w którem monarcha zwraca n- 
wagę swego rządu na smutne objawy, ja- 
kie wykryto w toku procesu przeciw mal- 
żonkom Heinze i wzywa do energicznego 
występowania, na mocy obowiązujących u- 
staw przeciw osobom utrzymującym kwate- 
ry dla ulicznie. Należy polecić policji, aby 
wobec tych osób była stanowcza a w potrzebie 
bezwzględna. Władza karząca ostro ich nad- 
użycia, może liczyć na pomoc i opiekę ce- 
sarza. W danym razie należy także po- 
myśleć o uzupełnieniu obowiązującej usta- 
wy i procedury karnej. Wydając wyrok 
nie powinien sąd kierować się falszywemi 
względami ludzkości, tylko w poważnych 
wypadkach wyznaczać kary jak najwyższe. 
Rząd powinien czuwać, aby zawsze szano- 
wano należycie powagę sądu. Jawność roz- 
praw powinien trybunał w takich wypad - 
kach wykluczać. 

Bruksela 28 października. Jeden z tu- 
tejszych dzienników ogłasza rozporządze- 
nie, które rzekomo wydal Pius IX. pole- 
cając, aby conclave dla wyboru Papieża 
tylko wtenczas odbywało się w Rzymie, 
jeżeli wolność wyborów bezwarunkowo jest 
zapewniona. 

Madryt 28 października. Sympatyczne 
dla Hiszpanji i pojednawcze głosy prasy 
franenzkiej przyczyniły się do uspokojenia 
umysłów, wzburzonych z powodu sprawy 
o wino. 

Hamburg 28 października. Do Hamb. 
Corr. donoszą z Berlina, że sprawa chiń- 
ska zwraca na siebie powszechną uwagę i 
ogólna akcja państw iak eurcpejskich jak 
amerykańskich, które w Chinach posiada - 


ja wspólne interesy, nie jest wyklnezoną i 


oczekiwać jej należy. 
Sztnttzardt 28 października. Główną 


spadkobierczynią króla naznaczona królowa 
Olga, 600.000 marek otrzymają różne za- 
klady dobroczynne 


Berlin 28 października. W Szpanda- 


wie rozpoczęto ćwiczenia próbne z armat- 
ką rewolwerową małego kalibru. 


Londyn 28 października. Ambasador 
angielski w Konstantynopolu, oznajmił lor- 


dowi Salisbury'emu, że ze względów zdro- 


wotnych zabroniła Porta tlumnej immigra- 
cji wszystkich, a nietylko rosyjskich ży- 
dów. [Īmmigracja pojedyńczych osób do- 
zwolona. 

Wiedeń 28 października. Usposobienie 
gieldy mdłe. Akcje kredytowe |275-25, 
Laenderbanku 186*10, Renta zlota 103-60, 
Renta majowa 91:30. 


Gospodarstwo, przemysł 1 handel, 


Oo — 


Kraków, 27 października. 


Pazenisai1.——11.82, Zyto 9.50—10.50 Jęczmień 
7.——7.75, Owies 7.—— 7.25, Groc: 10,——12,— 
latarka 9——*0 50, Proso 6,——7.50, Fasola 9.— 
12.—, Jagły 14.——16.—, Siano .— —2,60, Sło- 


ma —.——2.—, Koniczyna na paszę za 100 klgr, 


—.— 260, Ziemniaki za hektolitr '„—-——$8.20, 
Jaja za kopę 1.20—1.70, Masło za garniee, 8.75— 
4.—, Spirytus na 950 tralesa za he'tolitr —.—— 
AR) Okowita na 80% tralesa za hektolitr —.—— 


Wiedeń 26 października. 


Giełda zbożowa. Pszenica na jesień 
10.80— 11.85, na wiosnę 11.10—11.20: ży- 
to na jesień 10.28—10.72, na wiosnę 10.10 
do 10.60, owies na jesień 6 37——6.38, 
na wiosnę 6.80—6.95, kukurydza na 
paździer. 6.13—6.18; newa 5.70 do .—; 
rzepak nowy 14.12—14.25 złr., na sty- 
czeń luty 15.62—15.75, spirytus kont. 
zaraz 22.50—23.—. 


KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wiedeń 27 października 2 godz. 30 min, popntadni”. 


sir. at sr. at. 

< ż papier op. | 91 40  |Angłobanki...| — — 
4 —srobrn. p 91 15  |Uniony....... -m 
cą g 4'/, młota. |108 96  |Bankverein ... | — — 
m 60,, pa. nie.101 70  |Axe.Linder>..| — — 
Ake. ban, AW..| 1003 „ kol.Ksr-L.| — — 
„ kredytowe|276 75 „ niW.asGr.| — — 
Londyn ......- 117 35 > “mmdan. | = — 
Nzpolsony 9 321 |Elbethai..,. „| — — 
Dakaty .».-1:. 558  |Nordbahn ..., | — — 
Marki .,..... 57 70 > |Staatsbaha .., | — — 
50/, Ren. w. pap | — —  |Alpiuy....... = — 
Afo n w„złota| — —  |JAkcje tyton —_ 
Losy prem.w..| — ~- |nubie,. = 


Usporabi =» o siet- 

EEN 
Beriln 27 października 

Bank. austr.. ..| 178 36 40/, Lis, lik. pol, 


Krótki Wiedeń| 178 05 | Ak. kol.Kar. L, 68 w 
Banknoty ros..| 211 90 austr. kred, |149 20 
5% Lis.zas.pol.| 65 — | Ultimo Babic, |211 60 
= 

NADE LANE. 


Kurs malowania 


dla prywatnych uczennic 
przy Seminarjum żeńskiem w Krakowie, 
rozpoczęty od d. i pażdziernika 
pod przewodnictwem 


AGNIESZKI BUFLE, 
dawniej (2-*)1861 
Przełożonej Szkoły przemysłowej w Włocławku. 


Kawiarnia 


PP PÓRZYCKIEGO 

(dawniej Dyktarskiego), 
Kraków, Rynek główny, 1. 17, I-sze piętro. 
W lokalu świeżo odnowionym, 

z komfortem umeblowanym, pomieszezone 

3 bilardy (baraque), oraz czytelnia gazet 

krajowych i zagranicznych. Bufet obficie za- 

opatrzony w dobór napojów i przekąsek zi- 

mnych. Usługa szybka i rzetelna. 

Kawa przedpołudniem w abonamencie mie- 

sięcznie 3 złr. (jedna porcja kawy 
bialej i dwie bułki. 

Kawiarnia otwarta od 6-tej rano do 

11 tej wieczór. 


w Krakowie, Rynek 1. 30. ue” Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do- 


liczenia prowizji. "WB 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Od wyrazu zwykłym drukiem po 2 cnt., tłustym drukiem po 
5 cnt. — Minimum ceny ogłoszenia 25 cnt. 


Nauka i wychowanie. 


Lekcji języka francuz- 


kie 0 udzielam osobom dorosłym. Po- 
g siadam metodę specjalna san- 
czenia w krótkim czasie tak zasad te- 
go języka, jak i konwersacji. Bliźsza 
wiadomość ul. św. Jana, Nr. 21, I 


Od godz. 2—4. 43547-12) 
znająca doskonałe 


Nauczycielka język franeuzki i 


niemiecki, lekcyj tychże języków poszu 
kuje, również może udzielać wszelkich 
nank panienkom uczęszczającym do szkół 
publicznych. Zgłoszenia przyjmnje się 
Wielopole, Nr. 10, I, p. 438(11 ?) 


Lekcji rysunków i języ- 
ka rosyjskiego 


udzielam za 

przystępną če- 
nę Inb za obiady. Oferty proszę składać 
w Admin. „Kurjera Polskiego“ pod Z. 
B 241(6-6) 


i zyka franeuzkiego I niemie- 
Lekcje i lego z konwersacją, zbio- 
rowe i pojedyncze, cena nader przystę- 
pna. Bliższy szczegóły ua mjąjseu, ulica 
Batorego, 1. 1, II. p., od frontu, w go- 
dzinach od 3—6 popołndniu. 421(19-?) 


go i angielskiego "=**,:: 


za cene 
przystępną. Wiadomość w Biurze dru- 
arni Wł. L. Anczyca, ul. Kanonicza, 
z 
Lekcje języka niemie- 
ckiego, oraz konwersa- 
gą udziela pedagog z kilkoletaią pra- 
cj! LR dr. w Administraeji „Kur- 
jera - Po skiego”. 231(78-7) 
ja włoskiego języka, udziela e. 
Lekcj e SZamuinowany e T. Bliż. 
sza wiadomość 
jera Polskiego*, 


w Administracji „Kur 
425(18-2) 


KUCHNIA POLSKAĘ 


wraz z Kawiarnią 


przy ulicy św. Anny Nr. 5, ; 


poleca 
Śniadania, obiady i kolacje 
czysto, zdrowo, smacznie 

1 na maśle przyrządzone. Dla Panów 
Abonentów ze znacznem uotępstwem. "qTzg 

Dziękując za dotychczasowe okazywane 
mi względy, polecam się i nadal P., T. Pu- 
bliczności. 


1749(10-10) 


"SZWAJCARSKA 
— CZOKOLADA 
a 
A.MAESTRANI 
ST GALLEN, | 


W SZWAJCARYI. 
LARARE TE TE TOETS 


F. CEMBRONOWICZ 


majster szewski, 


w Krakowie, ul. św. Tomasza, 
1. 21. filja ul. Fiorjańska i. 15. 
poleca obuwie damskie od $ złr. 
25 cnt, męzkie od 4 zir. 25 
ont. i wyżej, dziecinne z najle- 
pszego materjału. Reparacja ta- 


nia obuwia i kaloszy. 
1576(29 ?) $ 


000000009090009900000090 


NA DNI ZADUSZNE. 
iw OGRODZIE 


naprzeciw cmentarza krakowskiego 
przyjmuje slę wszelkie zamówienia na 


DEKORACJE GROBÓW 


śwleżemi kwiatami i t. p. 
jak również jest wielki zapas 


a (4 4 e P ©) . 
Wieńców suchych i świeżych 
po cenie nadzwyczaj niskiej: od 40 cnt. 

do 3 złr. za najpiękniejszy wieniec. 


Poieca się łaskawej pamięci Szano- 
wnej P. T. Publiczności. 


18.3(1-5) E. Uklański, 


Zarząd ogrodów 
w Olszy, p. Kraków. 
| 7zeiroczypy UZYC | 


1338(7 -26) 


$ 


224 


2090909999 


è 


44+999009000090900090 
9099990990 


+90 


TRAFIKA 


przy ul. Grodzkiej, Nr. 60, 
(Stara poczta), 

Poleca się Szanownej Publiczno- 
ści, posiada wielki skład TUTEK 
(gilz), prawdziwie franenuzkich i ro- 
Byjskich, STEMPLE, WEKSLE, MARKI 
pocztowe, jakoteż i PRZYBORY NO- 


el 

ww ób warszawski | 
Sprzedaż na spo% . 

Ajaa gazet, jak: „KURJERA POL- 2 

SKIEGO ', „NOWEI REFORMY“, „CZA- 5 

sus, „DJABŁA‘: i % d. 1810-5) E 

UWYAUWUUACEEABIEOE EEE 


e 
3 


al 
e] 


fe 


P- | „Kuriera Polskiego, pod lit. L. 


| 
| 
| 


Posady i prace. 
musy- 


Nauczyciel domowy kamny, 


z fachowem wykształceniem pedagogi- 
cznem i znajomością języków, zaopatrzo: 
ny w chłubne rekomendacje, poszukuje 


miejsca. Bliższe szczegóły NĄ". 


426(: 8-7) 
Doniesienia rozmaite 


Wilia 


do sprzedania. 
Adm. „Kurjera Polskiego“. 

Pogorzyce (poczta Chrzanów), 
Dobra do sprzedania, Również do 


sprzedania tamże młyn amerykański. 
Bliższa wiadomość m właścicielki na 


miejscu. 448(3-20) 
obszerne, męzkie, do podróży, 
Futro pokryte suknem koloru mo- 
dnego z peleryna, za przystępna cenę do 
sprzedania lub zamiany na lekkie futer- 
ko mlastowe. Wiadomość: Szewska 28, 


I. piętro. 446(4-4) 

niang wzi uży: 
40 fortepianów "zat; "ł 
wynajęcia w składzie J. M. Kordeckiego, 
ul. św. Auny, hotel Victoria.  436(9-10) 


Domowy zdrowy wikt 
można mieć przy ul. Sławkowskiej 1. 8, 
II. piętro. Waruuki bardzo przystępne. 


PWT W WTOPY) EA 


Fortepiany firm: Schwetghofer, 


Gtennossenschaft, Wo- 
paterny i Proksch, przegrane, są do na- 
bycia w Składzie fortepianów B. Gabry: 
leskiej, Kraków, Rynek, Krzysztofory. 
387(40-?) 


Kawiarnia, dna I 18. Wszel 
7 0 EG: - 
kle napoje, ciasto własnego pieczywa, bi- 
lard I czytelnia gazet, tak krajowych jak 
i zagranicznych. 431115-7) 
amaari 


= 
A000066000006606000868660 


H ó e BG B 
liwki i powidła 
prawdziwe tureckie, świeże, na- 
deszły do handlu p. f. 


SH. KRETSCHMER 


8 w Krakowie, Rynek gł, 1. 40, 


naprzeciw kościoła św. Wojciecha, 
2 1367(3-12) 
0080008000000600080900008 


tt mw - | - ZNA -| więk 


WIEŃCE 


batystowe. metalowe, z zasuszonych 
iy oraz świeżych kwiatów w najwię- ùi 
kszym wyborze. 


Ss Z A R F' XY 
z napisami do tychże. 

nie grobowei krzyże nagrobkowe | 

i po cenach fabrycznych. 

JE W Magazynie przyborów kościelnych 


|_St. Przybylskiego A-B 46. ġ 


Telegram: „Przybory kościelne Przy- 
|186  bylskiego, Kraków". (4-0) 


z obszernym owocowym ogro- 
dem i gruntem 2815 morgów, 
Bliższa wiadomość w 
447(3-4) 


a 
© 
w 
© 
© 
© 
8 
6 
3 
; 


$i Latar 


Udziela się 
nauki kroju, 


według najświeższego i najpra- 
ktyczniejszego systemu francu- 


zkiego. Gwarantuje za najdo- 
skonalsze wyuczenie. Cena u- 
miarkowana, 


Wiadomość ul. św. Gertrudy, 
Nr. 14, I. p 1256(3-4) 


- WYSOKA PROWIZJĘ 
STAŁY DOCHÓD 
i ZALICZKĘ 


udziela się każdemu, kto p 
się sprzedaży Losów I książeczek 
losowych na spłatę. 


odejmie 


| 


Dom wekslowy į 


H. FUCHS, 


Budapeszt, Franz Deńkgasse 12. | 


180 (6-'C) 


EPILRESJA 


Cierpiący na kureze i ner- 
wy, znajdą pewne uzdrowie- 
nie, według jedynej i tysiąc 
krotnie wypróbowanej meto- 
dy. Leczenia listowne po$ 
przesłaniu sprawozdania. Ta- 
kowe należy adresować ze 
znaczkami zwrotnemi. 


OFFICE SANITAS 


54, Boulevard de Strasbourg 


PARIS. 
E EEERCWEC NAC 


1168(5 12) ; 


/|odbywszy na wydziale lekarskim Uniw. Ja- 


KURJER POLSKI, dnia 28 października 1891 r. 


ANTONI BRANDYS GOGOGGOGOGGOIGOGOGEJOGOGOĘ 
nauczyciel konserwatorjum, 45  Piwiarnia Dolleińska awna Szwechacka 
sb 

SĘ 


GEE NOWY MAGAZYN Œ 


MEBLI 


1876(1-3 


mieszka obecnie 1677/1-1) przy uliey Grodzkiej Nr, 50, 
Garncarska G. poleca : 1847(3-6) 
ż++0000000-00000000000008 Śniadania od godz. 9—il Wszelkie przekąski gorące 4 la minute A 


% 


przy nl. Wiślnej, ł. 3, 


ISISIPISISISISISN] 


K a 2 UR 10 cnt. Obiady od godz. 12—3, a la carte od 30 do 40 cnt. w lokalu dawnej Spółki zjednoczonych stolarzy. y 
© orz stn interes 4 Abonament miesięczny 10 złr. Piwo Dolłeińskie à la Pilzner, '/, li- Wrona à 
AE : e ie L ika Cho- 3 
$, n y kin x. mę 2 tra w dzień 9 cnt, wieczorem podczas koncertu I0 cnt. nakan 3 Fa 4 AA W nade SAR a) +) 
oszukuje się zaraz młodego, inteli- © E A = gotowe garnitury, wyścielone trwa- || gom specjalnego meblarstwa, gusto. 3 
ż Pozeco człowieka z Vapitałem 20 > 3 oncert SEC” qaanasFiej. X le, gustownie, z materjału w najlo- wnie, owale bidoware, zi szale 
+ e 300 złr., jako wspólnika do zało- % W Początek o godz. 7-mej. Wstęp wolny. pszym gatunku, także 1 niewyście- || drzewa, sa w znacznym wyborze 
e żenia bardzo korzystnego interesu. Za- ę 2 Usługa rzetelna i szybka. lone w różnych najświeższych fa- na składzie. 
$ poznanie się z interesem w przeciągu ® sonach, oraz gotowe materace włó- ||| Tak znajdujące się na składzie, ja- 
IR a amg gi OWA 2 Ea Z uszanowaniem restanrator HEUBLUM. sienne Ę wk aiy nowo. Mate” koteż wo 1 co do powyżej 
é € ne | 3 - ; 14 > rje, gotowe materace itd. Podejmu- |||] wymienionych zalet, jak również 1 
Am p ie ca p I <>) BDOBOIOGOGOODIOOBQDOGCOGO je się R di: Gam dekard; cen Pac mogą wsjółzawodniczyć 
ra w hot | „Różą”, r Z JRE PA OP YW Ę PY ITS 7 -i cyjnych, tapetowania pokoi, wykle- | z najlepszemi zakładami wiedeń- 
gopa, padi b SLOW: BRRR KNRKKIMIRNNNRKNKRKNIM NI jana patrii wanami, przeście- skiemi. Dla. pp. rain, Gimi 
z s! robienia stór, || polecam sza na listy mieszkań- 
EL 20 JAN Mattus KORDEGKIŻ w miejscu i na prowineji, po cenie | ców gotowe i zamówienia na nief j 
Majątku ziemskiego s x możliwie najniższej. przyjmuję. | 


EZR AMO W, 
ulica św. Anny, (hotel Victorja). 
NAJWIĘKSZY WYBOR! 


FORTEPIANÓW i PIANIN3ę 
ażywanych i nowych. tapieer 


Na fortepiany wyżej 80% złr. gwa-Ś$ 
|BBRZARNZRE 


rancja 15 letnia. Każdy nowy instru- 


ment może byó w miesiącu bez strat (wyłączając dostawy) wymieniony. z 
Ceny bezkonkurencyjne. 2361/69-?) E "R ZOZ EZ 

sd X DOBBODIOGBOBOGOBODOBOOA 

SKLAD EUCTER 


Za rzetelne wykonanie roboty ręczymy. 


BF Polecamy również znajdujące się na składzie antyki i takowe przyj- 
mujemy w komis. "mg 


Władysław Duval, 


stolarz. 


w dobrej glebie, z inwentarzem, wartości 
skoto 60.000 złr., poszukuje się do kupna. 
Chcący sprzedać, raczą dodać opis i warun- 
ki pod adresem: Franc. Dudzic w Krako- 
wie, ul. Mikołajska, 5. 1874(1-2) 
| 4 o e M da e m ód M | 
Wszech nanuk lekarskich 


DR. EDMUND PUCHACKI, 
ordynuje jak dawniej od godz. 
2—4 popołudniu. 
Ulica Sławkowska Nr. 28, 


35 


Ludwik Chomiak, 


Przy odpowiedniej gwarancji sprzedaż na raty. 


2 
2 
£ 


II piętro. RE. . X 

Dla nbogich chorych od 8- 9 rano Fr. Chęcińskiego X 

2 S. J ip 1815(18- zg € w Krakowie, przy ul. Grodzkiej 18, 1. piętro, dom z 2 balkonami. (3 

PRERAERARAARANAN, 

KZ m giernni sA 7 Na wyst. kraj. Krak. w 4887 r., odznaczony medal. srebrn, państw. x 

Czynności -ġo sierpnia przeniesione zostałojpod 1. 6, Grodzka, Utrzymuje własnego wyrobu wieki wybór futer męzkich i (B 
wchodzące w zakres działania ę,) damskich, miejskich i do podróży, futrzanych kołnierzy, zarękawków, 

ayi X czapek damskich i męzkich, najświeższego fasonu, oraz skórek fu- A 

e trzanych pojedynczych. Przyjmuje wszelkie obstalunki dotyczące się zę 


kuśnierskiego zawodu, która wykonuje starannie i sumiennie, na czas 


J. BANDET w KRAKOWIE 


1792(7-20) 


Kone. 


SR OWEJ h 

GAZETY KOLEJOWEJ“ 
7) 
dla kontroli i reklamacji na- 
debranych należytości kole- 

jowych w Krakowie, 
są następujące: 

1. Bezpłatne, powtórne obliczanie i re- 
wizja listów przewozowych w każdym kie- 
runku, jakoteż reklamacja nadpłaconych na- 
leżytości kole: owych. 

2. Osiągniecie słuszny h pretensyj z ty- 


tułn wynagrodzenia za przekroczenie czasu 
dostawy, ubytek lub uszkodzenie towarów 
iu d 


oznaczony, po najumiarkowańszych cenach. Prowadząc swój zawód 


X 

ę,) od r. 1872-go, pochlebić sobie mogę, iż swoją rzetelną i staranną £7% 
ś% pracą, zjadnałem sobie ogólne zaufanie swej klienteli. Postanowiłem x 
nadal w tem samem kierunku pracować, i być na usługi, > 
38 


poleca 
w wielkim wyborze i po tanich cenach: 


materje wełniane i jedwabne, plusze, aksamity, brokaty, perkale, 
firanki, batysty, volanty, „sznurówki, pończochy, wyroby włó- 
czkowe, koronki, tiule, hatty, ubrania do sukien, fulary, chustki, 
wstążki, wata wełniana itp. 


1668(3-3) uszanowaniem Fr. Chęciński. 


DOOCOBOIOCCOGOCOGOGOO0000 


= 


1875(5-14) 


EEE 
=== 


MAGAZYN FUTER 
Antoniego Jachimskiego 
w Krakowie, ul. Grodzka 1. 14 i 16, 


(założony w r. 825). 

wy kr jowej w | Poleca w wielkim wyborze go- 
[gg | 5rakowie1.1-87 | towe futra męzkie i damskie 
r aa  jAjswieŻsZych fasonów, rotun- 
sM dy, garnitury, czapki, kołpaki, zarękawki do polowania i t. d. 
jw Pracownia przyjmuje zamówienia oraz wszelkie reparacje i usku- 
| tecznia takowe punktualnie po cenach umiarkowanych. 

EP składzie utrzymuje materjały na wierzchy męzkie i dam- 
skie z najpierwszych fabryk francuzkich, angielskich i krajowych. s 


FEOTPEFETECR 


J. A. RUDOLF w KRAKOWIE, 


= 


Lib GE 

Zaś Redakcja „Gazety kolejowej* ndzie- 
la wszelkich informacyj. co do przewczu 
towarów najkrótszą i najtańszą drogą, co 
do refakcyj i pozycyj za przekartowanie. 
Dla prenumeratorów bezpłatnie. 

Program Bióra i numer okazowy „,Ga- 
zety kolejowej“ wysyła się na żądanie 
bezpłatnie. 1658(9 10) , 


ANNA SZEWCZYKOWA 


Kraków, ul. Grodzka 1. 8, 1. p. 


Medal srebrny 
ministerstwa 
handlu z wystą- 


= — 4 


Medal brązswy 
z wystawy prze- 


( 


pan 


=. ŻE 


mysłowej w Kra- 
kowie r. 1872. 


Wielki Wybór Í) 

| TRUMIEN DĘBOWYCH | 
| METALOWYCH í) 

oraz wszystkich przyborów pogrzebowych (f 
posiada właściciel zakładu pogrzebowego Concordii, J. K. (q| 
Pękalski i takowe odstępuje po najtańszych cenach. f 
Składy i zamówienia przy Ul. Zwierzynieckiej Nr. 32 (gh 
3 w Krakowie. 17 ' (4 10) (i 


= 


= 


aa OTOP a 1 O POPEYE ETA 


BBBDOBOBDOZMOBDADZCGOGO 


Do sprzedania: 


Doma w Krakowie przy ul. Karmelickiej, cena 52,000 złr. 


MLIajątek zienasici, - godziaa "drogi 0d kolej 
jarosławsku sokalskiej, 644 morg., z tych lasu liściowego 110 mórg 


3 (z pozwoleniem do karczunku) i sosnowego 300 mórg. Cena 85.000 złr. 
Bliższych wiadomości udziela kancelarja adwokata Dra Do- 


giell ustawą przepisane nauki i złożywazy 
z celującym po tępem tak teoretyczny jak 
i praktyczny egzaruin 


Z POŁOŻNICTWA || 


udziela Paniom podczas całego przebiegu 
słabości, umiejętnej i starannej pomocy. Ró- 
wnież mając na ten eel odpowiednio urzą 
dzone mieszkanie, przyjmuje u siebie Panie, 
pragnące odbyć słabość bez rozgłosu, za- 
pewiuając im troskliwą opiekę i największe 


CAT 
2 


P) 


4 


£ 


G 


$ 
$ 
È 
© 


l. 1 EEEE "week PA FPT, Foselskiej. 2 boszy ńskiego w Krakowie, ul. Grodzka I. 18. 1893(10-1) 
Fotograficzne studja |gSkład płócien i b elizny stołowej f $rooecoccocoowoGIOQG000000 
modelowe. pań 


szwalnia bielizny gotowej. 
Poleca dla panów: 

ŚĆ Wszelką bieliznę męzką z najlepszych materjałów zrobioną, po ce- 

nach najprzystępniejszych. Koszule po 1:50, 1-80, 2—, 2:25, 2:50, 

i wyżej, skarpetki, krawatki, chustki, rękawiczki zimowe i t. p. 


INSERATY (anonse) po cenach redakcyjnych 
LOSŁOSZENIACLO PLAKALTOWEaMIA 
przyjmuje i ekspedjuje natychmiast 


CENTRALNE BIÓRO OGŁOSZEŃ 


Bogato zaopatrzona czytelnia w dzieła nie- 
mieckie. franeuzkie i angielskie. Katalogi 
trancuzkie i angielskie po 16 ent. Posyłki 
próbne każdej wysokości, A. Dieokmann, 
hande! artyotyczny w Amsterdamie. Listy 
muszą być opłacone po 10 cnt. 1630(29-46) 


D 


S 
AAAS NENEA 


7 m D Przy większym zakupnie rabat. 1047(78-) p) Lwów, Kopernika 1. II. 106(690-2j 
ająG, | |sosse==-o=so"= 0 


M2 2220241209 0202 4241242 202 20262 2120242422 0X] 


Już wyszło z druku 2 tomowe dzieło: 


Ksi iątk 

ięga pamiątkowa 

| IOOrocznicy ustanowienia Konstytucji 3 maja, 
zebrał i wydał K. BARTOSZEWICZ. 

Tom I-szy obejmuje: a) przedruki rzadkich broszur i 

| utworów literackich, przygotowujących umysły do Konstytu- 

cji (Kołłątaja, Staszyca, bisk. Krasińskiego, Trembeckie- 

go itd. oraz z rękopisów), b) najobszerniejsze i najszcze- 

gółowsze dzieje uchwalenia Konstytucji. 
Tom II-gi zawiera: a) dzieje pierwszych miesięcy po 


SARNINĘ NA CZĘSCI, 
Kuropatwy, 

; bekasy i kwiczoły, 
ZYWE RAKI, 
BULION, 
ge WINOGRONA %8E 


kuracyjne badeńskie. 


me. Owoce deserowe Z 


poleca 


KAROL KNOREGK 


+ 


vie 


1.4 
- 


Teatry amatorskie 


wydawane pod redakcją JÓZEFA BLIZIŃSK:EG0. | 
Dotychczas wyszły 


szvzvie 


v; 
a 


Sle 


i są do nabycia we wszystkich księgarniach: 


iBronniewieścia, komedja wje- 
dnym akcie p. Benedixa. 30 ent. 1508(36-) 

ż. Za POZWOLENIEM Łaska- 
wa PANI, komedja w jednym akcie 
p. E. Labiche i Delacour. 30 cnt. 


24 
aTh 


z”29%2% 


. 


p * i - -Y 3. Larka na komedja w 
Konstytucji, po raz pierwszy zebrane, b) nieznane mate- fy - 3 KNYSZY , komedj 
W KRAKOWIE, dy OKS RX. O ii archiwum m. Kra- N jednym akcie p. Roseanx. 40 cnt. 


ulica Florjańska, Nr. 23, 
Zamówienia uskutecznia odwrotną 


4 Partja pikiety. 40 ont. 


i prywatnych, e) szczegółowe opisy 200 przeszło 
ad etne). A "M 5. Takie wszystkie, komedja w 


obchodów setnej rocznicy w Ameryce, Europie, Warsza- 


srel 


a 


14 


pocztą, , x i mk: | 1 akcie K. N . 80 cent 
wie, Poznańskiem i Galicji. Yi akcie K. Narreya cnt. 
a~ Zakupuje SE y pA + 6. Monogram, krotochwila w jednym 
aR J Cena dwóch wielkich tomów 8 złr. 60 cnt. v reie Antoneto a a 
ś ADRES WYDAWCY: »o + 3 à Zieć r 
polowania EE AT a OL Pod prasą: Pożar w klasztorze i Zięć dla parady 


po cenach najlepszych — wysyłając 
na żądanie drukowaną informację. 
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